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Kraków, dnia 10 sierpnia.
Będzie pokój, bo Francya, Anglia i Au- 

strya idę zgodnie w sprawie polskiej; bę­
dzie pokój, bo oto układają one wspólną 
notę do Petersburga, a nawet użyję w niej 
nazwy „państw sprzym ierzonychtt; będzie 
zatem pokój, gdyż Rosya ulęknie się takiej 
jednozgodności trzech najpotężniejszych mo­
carstw. Będzie pokój, bo nawet Prusy nie 
czuję się dość zabespieczonemi wyłączną  
tylko przyjaźnię Rosyi i oglądają się za no- 
wemi przymierzami to z Austryą, to z An­
glię. Będzie pokój, bo R osya , aby nie zo­
stać moralnie (sic) izolowaną, poczyni żąda­
ne ustępstwa. Tak przemawiano w parla­
mentach, po dziennikach i broszurach, a na­
wet w  notach dyplomatycznych przebijała 
ta w łaśnie myśl. Trzeba— mówiono także— 
wyczerpać wszystkie środki pokojow e, bo 
tu nie idzie o upokorzenie Rosyi, a więc nie 
o wojnę, lecz o uzyskanie dla Polski praw jej 
przynależnych.

G łosy te pokojowe przekonały też Rosyę, 
że się nie ma czego obaw iać wojny, poznała 
ona, że Europa wmawiając w  siebie potrze­
bę utrzymania pokoju, poświęci mu z ła ­
twością nietylko dobro Polski, ale i własną  
cześć i powagę. I dla tego nieustąpiła, a 
do odmowy dołożyła  jeszcze obelgę i po­
gróżkę, Btrasząc skutkami obrażonego u- 
czucia narodowego swojego ludu.

Nie przyszło jednak do spodziewanej zgo­
dy między trzema mocarstwami i do wspól­
nej noty. Będzie zatem p ok ój, lecz znów 
z innej przyczyny, a to że po odrzuceniu ze 
strony Anglii propozycyi względem w spól­
nej noty, po zaniechaniu, jak w ieść niesie, 
warunku zawieszenia broni, pozostanie tyl­
ko układać się z R osyą, aby uzyskać od 
niej choćby cień cienia jakowych na pa­
pierze koncesyj, żeby można chełpić się, iż 
się stało honorowi zadosyć.

Bo w  całej tej kampanii dyplomatycznej
'■traciła Europa Polskę z oczu , a spór się
nie O to  już to c z y , i i  ś w ia t  c h rz e śc ia iis k i i 
cywilizowany nie powinien pozwolić na mor­
dy i p ożog i, na wytępianie narodu wszystkie- 
mi środkami barbarzyństwa a obok tego wszy- 
stkiemi sposobami pożyczonemi od szkół ko­
munistycznych ; lecz spór zeszedł na pole 
kontrowersyi między ministrami, na dysputę 
dyslek tyczną, z której wyjdzie zwycięzcą 
nie tak ten co przegada, jak raczej ten, co 
się w cale z tern nie tai, iż od słów  gotów 
przejść do czynów.

Pokój zatem z tych czy innych pow o­
dów, byle tylko pokój. Takie jest w  tej 
chwili położenie polityczne Europy. Kwe- 
styi polskiej już niema. Kwestya polska 
w róciła do obozów powstańczych, do taj­
nego gabinetu Rządu Narodowego. Europa 
wypuściła ję z rąk i pozbyła się potężnego 
środka do złamania przewagi moskiewskiej.

W  chwili też, gdy dyplomacya zacho­
dnia spuściła z swojej powagi przyjmu­
jąc obelżywe noty ks. Gorczakowa przestały 
Prusy oglądać się za przymierzami, któ 
rych niedawno jeszcze szukały, a król pru­
ski odmówił przybycia na zjazd frankfurcki, 
na którym m iały być położone zasady u- 
rządzenia nowego Niemiec. Bez udziału 
Prus zjazd ten traci ca łą  ważność sw oją, 
a  nie traciłby jej wtedy tylko, gdyby Austrya 
polityką swoją zagraniczną ' zajęła była ta­
kie stanowisko, że odmowa Prus byłaby 
niejako wyłam ywaniem  się. Zjazd ten po­
ruszy tylko dawne spory o dualizm , który 
się już objawia rozdziałem między wielko- 
niemieckim i mało-niemieckim kierunkiem. 
Zjazd frankfurcki stracił domniemany swój 
zw iązek ż ogólnem politycznem położeniem , 
jak się na to zan osiło , bo już i z kwe- 
etyą polską nie łączy  s ię , a przechodzi do 
spraw wewnętrznych jak inne dotychczaso­
w e  próby reorganizacyi Rzeszy niemieckiej. 
Jeżeli się Austryi niepowiedzie zagarnąć nad 
całem i Niemcami dawnego cesarstwa w ła ­
dzę, to niebędąc związana solidarnie zFrancyą  
i Anglię w  kwestyi, która stała się głównym  
powodem jej poróżnienia z R osyą, skazaną 
być może w  przyszłości na bronienie nie- 
tylko praw swych, lecz i granic. Powrót do 
śgo przymierza stał się niepodobnym bez 
tryumfu Prus, które mu wiernemi pozostały; 
stosunki Austryi z Zachodem są dość luźne 
i  m ogą tylko chwilowo ją bronić, a rola Au 
stryi stać się może tylko bierną, to jest, bę­
dzie tylko ograniczać się na odpornem dzia­
łaniu.

Europa znów w ięc rozbita na rozliczne 
iinteresa. Każde państwo o sobie może tylko 
myśleć. Stan taki zagraża równie Austryi 
jak i Francyi, a gdy oba te państwa nie-

umiały stworzyć sobie wspólności interesu 
na podstawie kwestyi polskiej, to nie stwo 
rzą go na podstawie podniesionej znów po 
wtórnie kandydatury jednego z arcyksiążąt 
na tron meksykański.

Jedno tylko zasługuje na uwagę w obe- 
enem położeniu, a to jest, że wycofanie się 
Anglii od sprawy polskiej zagraża w najgor­
szym razie upadkiem tylko ministra spraw 
zagranicznych a choćby też i całego gabine­
tu; we Francyi zaś w  obec polityki osobi­
stej, upokorzenie spada na samego Cesarza. 
A czem bywa poniżająca dla Francyi rola 
monarchy, tego doświadczyli Burboni i Or- 
leaniści. D la tego interes napoleoński nie 
może znieść żadnej obrazy czci, ani ścierpieć 
odprawy, jak ją otrzymał gabinet francuski 
od Rosyi. Anglia lub Austrya jeśli tamowały  
Francyę w jej działaniu; to dziś względy na 
nie znikły; Francya jest panią zupełną dal 
szych kroków swoich. Może też wróci do 
planu przymierza z małemi państwami lub do 
polityki, w  której więcej będzie liczyć na 
ludy aniżeli na rządy. Europa pracuje nad 
tem, aby Napoleon zmuszony był wrócić do 
tradycyj, na które się chętnie niekiedy po­
wołuje.

Journal de St. Petersbourg z d. 6 sierpnia  
zam ieśc ił n o w ą  notę ks. G o rczak o w a  do p o ­
s ła  rosy jsk iego  w P ary ż u  bar. B udberga , 
k tó rej tre ść  te leg ra fo w an ą  zam ieściliśm y w 
poprzedn im  num erze  naszego  dz ien n ik a  w raz  
z k ilk u  u w ag am i naszem i. D e p esza  ta  o sn u ­
ta  je s t  n a  p o d staw ie  rap o rtu  p. B udberga , 
k tó ry  d o n ió sł o ro zm o w ie  sw ojej z panem  
D rouyn  de L huys w  p rzedm iocie  odp o w ie­
dzi ro sy jsk ie j z d. 13 lipca. O to je s t p rz e ­
k ła d  ca łk o w ite j tej n a jnow szej depeszy  r o ­
syjskiej :

Petersburg 18 (30 lipca) 1863.

Panie B aronie! Odbieram właśnie pismo Twoje 
z d. 13 (25) lipca i przesyłam je  do Finlandyi 
dla przedłożenia go Cesarzowi. Nie jestem przeto 
w możności donieść JW . Panu, jakie sprawi ono 
wrażenie na naszym dostojnym monarsze. Ale nie 
chcę zw lekać z p rzesian iem  JW.  P an u  p rzez obe 
cnego gońca uwag, jakie mi się nasunęły po śpie- 
sznem odczytaniu rzeczonego pisma. Uwagi te 
nie zgłębiają rzeczy do dna, albowiem nie są nam 
jeszcze znane praktyczne wynikłości, do jakich 
rząd francuski dojdzie po porozumieniu się z ga­
binetami londyńskim i wiedeńskim.

Zastanowię się tylko nad sądem, jaki wydał p. 
Drouyn de Lhuys w rozmowie swojej z JW . P a­
nem o różnych punktach naszej odpowiedzi:

1) P. Minister francuzki spraw zagranicznych 
uznaje, że nie odrzucamy w zasadzie sześciu ar 
tykulów, ale innego jest zdania pod względem 
warunku przedwstępnego, o który zastosowanie 
ich zahaczamy. Mniema on, że bezwłoczne ich 
zastosowanie przyspieszyłoby uspokojenie Króle­
stw a; gdy tymczasem w stanie agitacyi, która 
tam teraz panuje, niepodobieństwem jest przewi­
dzieć chwilę, kiedyby można zezwolić na te re ­
formy z dobrej woli wypływające. P. Drouyn de 
Lhuys zdaje się z tego wnosić, że odpowiedź na­
sza jest rzeczywiście odmową, którą pokrywa 
pozorem zgodzenia się na zasadę.

Zdaje nam się p. Baronie, że pod tym wzglę­
dem fakta dosyć głośno mówią. Większa część 
środków mieszczących się w sześciu artykułach, 
była już przez JCMość oktrojowaną. Zamiast u- 
spokoić Królestwo, były one owszem punktem 
wyjścia zbrojnego powstania. Wichrzyciele posłu­
żyli się temi reformami i nadaną w nich autono­
mią administracyjną, ażeby kraj do buntu zachę­
cić. Cel ich był zupełnie jasny. W nadziei osią­
gnięcia z pomocą obcej interwencyi zupełnej nie­
podległości, nie mogli się uznać zadowolonymi 
z wolnomyślnych urządzeń reprezentacyjnych i po­
stępowych na podstawach przez rząd stworzonych. 
Przeciwnie, musieli oni skutek tych reform, które 
powołały Królestwo na drogę regularnego postępu 
poczytać za ruinę swoich usiłowań, i dlatego wzię­
li to za punkt wyjścia powstania. Uczucia ich w 
niczem się nie zmieniły po przyjęciu owych arty­
kułów ze strony obcych mocarstw. Oświadczyli 
oni głośno, że na tem nie poprzestają i że nie 
złożą wprzód broni, dopóki nie osiągną ostate­
cznego celu dążeń swoich, t. j. przywrócenia Pol­
ski w granicach r. 1772.

Gdyby gabinet cesarski nie był wykluczył zlej 
wiary i manowców z politycznych swoich tradycyj, 
byłoby może z jego strony zręcznym krokiem przy­
jąć kategorycznie sześć punktów, aby odpowiedział 
ność za ich odrzucenie zrzucić na powstańców w 
oczach tych państw, które ich wspierają. Aleśmy 
niechcieli tej tak ważnej sprawy użyć za narzę­
dzie wybiegu politycznego. Zaprosiliśmy gabinety 
do lojalnej zamiany myśli, i mniemaliśmy, że ga­
binety również ożywione^ są wielce życzeniem po­
rozumienia się w kwestyi, która obchodzi ludzkość 
i pokój powszechny. Z zupełną przeto otwartością 
przedłożyliśmy im prawdę, zdaniem naszem otwar­
ty  tj. aby projektowane sześć artykułów, które w 
zasadzie nieodstępują od zamysłów J. C. Mości, o- 
trzymać mogły praktyczne zastosowanie swoje 
dopiero po przywróceniu materyalnego porządku 
w Królestwie.

2) P, Drouyn de Lhuys mniemał dopatrzeć się 
oskarżenia rządu francuskiego w twierdzeniu na­
szem, że nieustające sprzysiężenie uorganizowane 
za granicą, głównym jest powodem teraźniejszego 
powstania. Podobny zamiar nie mógł nam postać 
w myśli. Jesteśmy przekonani, iż z ubolewaniem

spoglądał na owe zabiegi i niełudził się pod wzglę 
dem ich charakteru rewolucyjnego; niemniej jednak 
prawdą je s t, iż knowania te istnieją na przekór 
jemu, że Paryż jest jednem z najgłówniejszych ich 
ognisk, że utrzymują one moralne wzburzenie w 
Królestwie i dostarczają mu materyalnej pomocy. 
Fakta te są tak dalece widoczne, że byłoby bez­
użytecznie chcieć je  taić.

Musieliśmy je  stwierdzić, aby zwrócić uwagę 
rządu francuzkiego i gabinetów z jego akcyą dy­
plomatyczną połączonych , na tę ważną stronę 
kwestyi. Jestto przyjacielskie wezwanie ich pomo- 
ey ze względu na interes, który z dwóch powo­
dów zdaje nam się być wspólnym: naprzód dla 
tego, że szybkie uspokojenie Królestwa Polskiego, 
przedmiot powszechnie pożądany, zawisło wprost 
od istnienia tych przyczyn, a następnie, że dąż­
ność kosmopolityczno-rewolucyjna, jak ą  przybie­
rało coraz więcej powstanie polskie przez udział 
w niem wichrzących żywiołów wszystkich krajów, 
nadało mu w oczach naszych charakter niebezpie­
czeństwa dla całej Europy.

P. Minister spraw zagranicznych postawił w wąt­
pliwości sąd nasz o ruchu polskim. Wzbrania on się 
zapatrywać się nań jako na czyn burzliwej mniej­
szości i knowań zagranicznej emigracyi. Utrzymu­
je on z jednej strony, że ruch w Królestwie musi 
być ogólnym, aby zdołał stawić opór wszystkim 
siłom rządu rosyjskiego, a z drugiej strony, że za 
granicą istnieją nie tylko intrygi garstki emigran­
tów, ale i sympatye wypowiadane przez opinię 
publiczną, zgromadzenia publiczne i niemal wszy­
stkie rządy.

Ruch polski przedstawia zdaniem naszem dwie 
różne strony. Wewnątrz nie przeczymy, że znajdu­
ją  się ślady niezadowolenia, które z natury rze­
czy trzymają się w kraju, pamiętającym że był 
niepodległym. Zawsze będzie łatwiej wzburzyć u- 
mysly przywołując wspomnienia owych tradycyj. 
Rosya posiada tę ziemię zaledwie dopiero od lat 
50. W ciągu tego czasu wypadki zagraniczne nie­
ustannie przerywały pracę assymilacyi, jakiej ko­
niecznie potrzeba, aby zniweczyć rozróżnienia hi­
storyczne pod naciskiem silnej jedności. Nie masz 
może ani jednego państwa w Europie, któremuby 
się powiodło w takich okolicznościach i w tćm 
krótkim przeciągu czasu utworzyć jedność polity­
czną. *

Nie zamierzamy rozbierać rozmaitych, próbowa­
nych już usiłowań. Musiały one koniecznie nosić 
na sobie znamię agitacyj burzliwej epoki. Ażeby 
pozostać na polu praktycznem, zapiszemy tylko, 
że JCMość przedsięwziął zatrzeć bolesne ślady 
przeszłości liberalnemi reformami, których prze 
znaczeniem było pogodzić naukę doświadczenia 
z przepisam i trak ta tó w  i w ym aganiem  obecności. 
Cesarz wziął w tej mierze inieyatywę. Kroki przez 
niego podjęte, które przygotował w przewidywa­
niu, mało się oddalają od postaw zalecanych przez 
trzy rządy dla uspokojenia Królestwa. Dla czego 
usiłowania te pozostały bezowocnemi i dla czego 
przyspieszyły one tylko powstanie kraju?

Tu się okazuje wpływ zagraniczny, przede- 
wszystkiem wpływ emigracyi, która od lat trzy­
dziestu pod opieką, jak ą  w wielu państwach zna­
lazła, otwarcie spiskuje przeciw spokojności Kró­
lestwa; następnie wpływy polityczne, do których 
się zawsze wiążą nadzieje rewolucyi w Polsce. 
Jakkolwiek były czynnemi i wytrwałemi zabiegi 
emigracyi, wywarłyby one mały skutek na we­
wnętrzne położenie Królestwa, gdyby nie znajdo­
wały nieograniczonych środków działania w poli­
tycznych wpływach. Każdy kraj wymaga porząd­
ku materyalnego. Ogół ludności przywiązuje się 
zwykle do tego niezbędnego warunku wszelkiej 
pomyślności. Rząd cesarski mógł i teraz jeszcze 
może liczyć na ten ważny żywioł) który w Polsce 
tak dobrze jak i w innych krajach istnieje. W mia­
rę jak  rząd zastosowuje urządzenia przygotowane 
inieyatywą cesarską, ulepsza je i uzupełnia, i 
w miarę rozwijania materyalnych interesów i mo­
ralnego wychowania kraju, mógł się spodziewać, 
że ujrzy uciszone namiętności, zatarte wspomnie­
nia podburzające, a Królestwo skłonne będzie postę­
pować na równej linii z Rosyą po drodze postępu, 
który niezawodnie byłby przyjaźniejszym dla jego 
pomyślności aniżeli zawiści narodowe i krwawe zaj. 

ia, w które oba kraje popchnięte zostały.
Tego właśnie rezultatu lękała się emigracya, 

boby przezto straciła całe swoje polityczne znacze­
nie i wszystkie swoje nadzieje. Dla tego usiłowała 
bądź co bądź niweczyć to dzieło kojenia; aby zaś 
tego dopiąć, łudziła Polaków nadzieją odzyskania 
niepodległości za pomocą obcej interwencyi. Taki 
jest prawdziwy powód wywołania ruchu i utrzy­
mywania go. Bez tej nadziei byłaby mogła emi­
gracya sprowadzić jakową niespokojność, ale nie 
powstanie; spokojni mieszkańcy byliby odparli te 
zamachy, a ogół ludu byłby pozostał im niena 
wistny, podobnie jak  wszystkiemu temu co mu 
w pracowitym jego bycie przeszkadza, i zaprawdę 
agitacya w Królestwie taki dotychczas przedsta­
wiała obraz. Jeżeli cokolwiekbądż może zataić 
charakter tych agitacyj przed klasami mieszkań­
ców, które z natury swojej i interesu muszą mu 
pozostać zupełnie obce, i jeżeli jest coś takiego, 
co się może przyczynić do zjednania sobie ich 
moralnego poparcia, to niezawodnie przedstawia­
nie sympatyj i podburzania wszelkiego rodzaju 
wywoływane z zewnątrz, a nakoniec łudzenie in- 
terwencyą na korzyść zupełnej niepodległości 
Polski.

Twórcy ruchu doskonale to zrozumieli. Nie chwy­
cili oni za broń dla mniej albo więcej liberalnych 
lub reprezentacyjnych urządzeń i nie dla nich kraj 
podburzyli; oświadczyli oni głośno i otwarcie, że 
wyłącznym jest celem odbudowanie Polski w gra­
nicach [r. 1772, i przedstawiali ciągle rodakom 
swoim interwencyą zagraniczną jako niezawodne 
uwieńczenie dzieła, do którego ich zawezwali. 
W  ten sposób niespokojności wyrodziły się w po­
wstanie, a zamieszki stały się rewolucyą pod dwo­
jakim wpływem, raz urządzeń autonomicznych na­
danych przez Cesarza, powtóre pod wpływem za­
chęt zagranicznych.

P. Drouyn de Lhuyg nzna, że język dzienników 
zachodnich nie był potemu, aby zachęty te zmniej­
szać, a nawet akcya gabinetów dała powód do 
tłumaczeń, które je  mogły ożywiać. W tak wa­
żnych i delikatnych kwestyach istotne zamiary rzą­
dów uchodzą oka tłumów; bywają wykrzywiane 
przez organa prasy; opinia publiczna bywa po­
pychaną, a gabinety narażają się na przykre nie­
stosowności , jeżeli dozwoliwszy im zbłąkać się, 
biorą je  potem za nić kierującą. Trzeba przeto 
koniecznie wziąść na uwagę nie tylko zamiary 
ich, lecz oraz i tłumaczenie, jakieby im dać chcia­
no, tudzież wpływ jak i tłumaczenie takie wywrzeć 
jest zdolne.

Dla tego zapisaliśmy fakt zdaniem naszem wi­
doczny, że żywiona przez intrygi emigracyi na­
dzieja wdania się państw obcych, główną jest przy­
czyną trwania i rozciągłości powstania w Króle­
stwie, a ponieważ nie mogliśmy ani na chwilę 
przewidzieć, aby fakt ten leżał w zamiarach rządu 
francuskiego, przeto zwróciliśmy uwagę jego jako  
na najgłówniejszą przeszkodę, która stała na za­
wadzie spełnieniu życzeń przez rząd ten wyrażo 
nych na korzyść rychłego uspokojenia Polski.

3) Obstawać musimy przy uwagach zawartych 
w odpowiedzi naszej ze względu na powstrzyma­
nie kroków nieprzyjacielskich. W Polsce niemasz 
działań nieprzyjacielskich; jest tam tylko bunt; 
niemasz tam stron wojujących, lecz z jednej stro­
ny zbrojni buntownicy a z drugiej rząd prawy, 
zwierzchność i armia regularna. W takich warun­
kach wszelka inna tranzakeya jest niemożebną, 
wyjąwszy przywrócenie porządku i poddanie się 
buntowników. Albo muszą oni broń złożyć, albo 
rząd musi wszelkiej zrzec się powagi. Niepodo 
bieństwem jest inaczej pojmować kwestyę godno­
ści i publicznego porządku.

Co się tyczy zastosowania materyalnego, nie 
umiemy sobie wytłómaczyć ani tego, między kim 
należałoby się układać o zawieszenie broni, ani 
też ktoby jego wykonanie miał poręczać.

4) Co się tyczy naszej propozycyi pod wzglę­
dem uprzedniej konferencyi trzech mocarstw o- 
ściennych, natchnioną ona została, jak  nadmieni­
łeś p. baronie francuskiemu ministrowi spraw za­
granicznych, przez tę samą zasadę jak a  służy za 
podstawę działaniu dyplomatycznemu gabinetów, 
t. j. zasadę traktatów z roku 1815. Propozycya 
nasza odpowiada naturze rzeczy i precedencyom 
dyplomatycznym. Dla tego nie myśleliśmy o po­
trzebie zapewnienia się, czy inne państwa podzia­
łowe na to przystaną; nie potrzebowaliśmy się z 
niemi o to rozprawiać. Mieliśmy zamieniać myśli 
nasze z gabinetami francuskim, angielskim i au 
stryackim. W odpowiedzi na propozycye, które 
zdaw ały  się  nam  sprow adzać w ażne w ątpliw ości, 
znajdywaliśmy w nich kombinacyą odpowiednią 
duchowi i brzmieniu traktatów, a mogącą sprowa­
dzić pokojowe rozwiązanie zgodne z wspólnemi 
naszemi życzeniami.

Z danie, które p. Drouyn de Lhuys wypowie­
dział w tym względzie przed tobą p. Baronie u- 
twierdzilo nas w przekonaniu, że kwestya między 
nami rozbierana dla tego prowadzi do trudności, 
że źle była postawioną ;i że od samego początku 
godność gabinetów została w nią wmieszana.

W rzeczy samej, rząd francuzki tak dobrze jak  
angielski i austryacki wyraził nam życzenie spie­
sznego uspokojenia Polski. Podzielamy życzenie 
to w równym stopniu. Zaprosiliśmy rząd francu­
ski do przyjacielskiej zamiany myśli na podsta­
wie traktatów. Polecał on nam różae kombinacye 
jako środek do tego pożądanego celu. Sprawdzi­
liśmy, iż sześć punktów służących im za podstawę 
są w duchu zamiarów naszego Wys. Monarchy. 
Zamiast konferencyi, która zdaniem naszem tę 
ma niedogodność, iż sprowadza bezpośrednie 
wdanie się obcych państw, uroku nas pozbawia 
i mogłaby podniecać przesadne żądania powstań 
ców, podstawiamy propozycye poprzedniej konfe­
rencyi trzech dworów bezpośrednio interesowa 
nych, któraby miała tę korzyść, iżby utrzymała 
niezawisłe działanie swoje w kwestyach wewnę 
trznej administracyi zgodnie z duchem i literą 
traktatów. Chęć pojednania podyktowała nam te 
propozycye.

Ubolewać musimy nad sądem, jak i co do tego 
wydał minister francuski spraw zagranicznych. 
Boleśnie również uderzyło nas wrażenie, które 
oznajmił ci p. Baronie ze względu na ogólny ton 
naszych odpowiedzi. Pytanie to zbyt jest poważ- 
nem, aby mogło znosić zamysł ironii, a mniej je ­
szcze prowokacyi. Ale i tu znowu pokazuje się 
wpływ fałszywego punktu wyjścia całych tych 
rozpraw, jakoteż kwestyi godności, jak ą  niestety 
one postawiły w skutku jawności, którą jej dano 
i w skutku wmięszania się namiętnej prasy i opi­
nii publicznej.

Bardzo słusznie p. Baronie podniósłeś uczucie 
obrażonej godności, jakie się mogło objawiać w 
wyrażeniach myśli naszych. W obec szkalowań 
jakiemi nas obrzucano, inaczej być nie mogło. Da­
lekimi jesteśmy od chęci przypisywania rządowi 
francuskiemu zamiaru obrażenia nas. Przeświad­
czeni jesteśmy o szczerości jego usiłowań, aby wy­
bryki prasy przyznać i powstrzymywać wyraz u- 
czucia publiczuego, któremu musi czynić u siebie 
zadosyć, a przeto i u drugich będzie je  uwzględniać.

Zrozumie on przeto pewnie, że niepodobna nam 
było lekceważyć siły uczucia narodowego, jakie 
się z takim naciskiem objawiało w Rosyi pod 
wpływem ostatnich wypadków. Rząd cesarski sta­
ra się powstrzymać ten wybuch ducha publiczne­
go głęboko obrażonego zaczepkami bezprzykładne- 
mi dotąd może w dziejach. Obowiązkiem jest rzą­
dów a zadaniem dyplomatów trzymać zdała od 
kierunku wielkich spraw owe namiętne popędy, 
które je  wikłają i naprawdę grożnemi dla pokoju 
stać się mogą.

Mamy przeświadczenie, żeśmy nie pominęli ni 
czego, co tylko przyczynić się może do dzieła po­
jednania i żeśmy w niczem ani w myślach, ani 
w czynach nie odstąpili od ożywiającego nas ży­
czenia, by dojść do porozumienia odpowiadające­
go ogólnym interesom, a osobliwie tym stosunkom

jakie nas oddawna wiążą z rządem N. Cesarza 
Francuzów.

Ale z drugiej strony^ chcemy na takież same u- 
sposobienia liczyć, i nie zataisz p. Baronie przed 
p. Drouyn de Lhuys, jak  trudnem byłoby nasze 
zadanie, gdyby chciano we Francyi zapoznawać 
konieczność nałożoną na nas przez uczucia naro­
dowe, które nie tylko są owocem uniesień i sym­
patyj popularnych, ale oraz wiążą się z najdroż- 
szemi tradycyami i najżywotniejszemi interesami 
kraju, jakie zaufanie ludu rosyjskiego oddało pod 
opiekę patryotyzmu swojego Wys. Monarchy. 

Proszę przyjąć itd. Gorczakotc.

KORESPOIDEBCYA CZASD.
L w ó w  9 sierpnia.

(z) Zajęcie powszechne wzbudzone wypadkami 
toczącćj się walki i wszystkiem cokolwiek w bliż­
szym związku pozostaje z przebiegiem sprawy 
polskićj, jest przyczyną widocznćj dziś obojętności 
względem wszystkiego, co nie m ażadnćj styczno­
ści z tym głównym przedmiotem powszechnego 
zajęcia. Odbija się to zarówno w życiu codzien- 
nem jak  i w czynnościach odnoszących się do 
rzeczy publicznych czysto miejscowćj natury, któ­
re po większćj części pozostają w zawieszeniu. 
Codziennie krążą wiadomości o rewizyach przed­
siębranych po domach, o aresztowaniach powta­
rzających się tu tak często ja k  i w Krakowie, o 
przywożeniu z prowincyi ochotników lub zabranćj 
broni i amunicyi. Obelgi, których się na osobie 
dwóch więźniów w sądzie karnym tutejszym do­
puścił placleitnant Winkler, uczyniły nadzwyczaj 
przykre na całej publiczności wrażenie. We wszy­
stkich państwach europejskich, oprócz w jednćj 
Rosyi, zasłaniają więźnia od wszelkiej dowolności 
i obelgi władze sądowe przestrzegające wymiaru 
ścisłćj sprawiedliwości według litery prawa, a nie 
czyjejkolwiek dowolności osobistćj. Zapewne też 
i w tym razie zechcą władze wyższe uwzględnić 
zaniesioną z tego powodu skargę więźniów, tem 
bardzićj, że postępowanie podobne uwłacza zara­
zem i powadze samychże władz sądowych.

Przejeżdżający z prowincyi opowiadają, że ko- 
munikacye w obwodach Żółkiewskim, Złoczowskim 
i Tarnopolskim, zwłaszcza w powiatach nadgrani­
cznych, są bardzo utrudnione, przez straże wojsko­
we po drogach. Posterunki te są poumieszczane 
po budach umyślnie w tym celu przy drogach po- 
postawianycb, że jednak nie zawsze bywa w po­
bliżu urzędnik, któryby mógł sprawdzić dowody 
legitymacyjne przez podróżnych okazane, potrzeba 
zatem częstokroć przy najlżejszem podejrzeniu ze 
strony kaprala dowodzącego posterunkiem lub 
żandarma, odbyć przymusową podróż do miejsca 
urzędu powiatowego, zkąd dopiero w dalszą mo­
żna wyruszyć drogę.

Projekt organizacyi straży miejskićj ogniowćj, 
został w tym tygodniu stanowczo przez radę miej­
ską przyjęty. Nowa organizacya straży ogniowćj 
w tem jest lepszą od dawniejszćj, iż rozłącza zu­
pełnie służbę ogniową, a służbę około urzędów 
miejskich, które to obie służby zupełnie odmien­
nego rodzaju sprawowali dotjTchczas kolejno pom- 
pierowie miejscy. Organizacya nowa będzie może 
nieco kosztowniejszą, gdyż zaprowadza stałe po­
sady sług przy urzędach miejskich, lecz jest wła­
śnie dla tego odpowiedniejszą i pozostawia służbie 
ogniowćj wolny czas do ćwiczeń właściwych jćj 
zawodowi, czego pierwćj nie miała będąc do 
rozmaitych posług używaną, a co jest niezbędnem 
jeżeli służba ogniowa ma być dobrą i odpowie­
dnią swemu celowi.

Z niwa w okolicy Lwowa już w połowie ukoń­
czone. Plon w ogóle w tym roku jest dosyć obfi­
ty; ale za to ceny nie odpowiadają widokom go­
spodarzy. Jarm ark w Tarnopolu na św. Annę sła­
wny w całćj okolicy, na który wielu tutejszych 
kupców wyjeżdża, wypadł lepićj jak  Ułaszkowie- 
cki. Pokup na konie był dosyć znaczny i te nie 
były drogie.

W a r s z a w a  6 sierpnia.

O  Z pola walki prócz wiadomości o zwycię­
stwie pod Lubowidzem w Mławskiem 28go lipca, 
mamy jeszcze wiadomość o starciu malem, które 
zaszło w dniu 4 Sierpnia, Moskali oddziałem Jasiń­
skiego w okolicach Wiśniewa. W potyczce tej stra­
cił oddział polski 6 ładzi poleg’yjh, Jasiński nie 
wdając się w bój większy— gdyż dopiero oddział 
swój organizuje po walkach w Pułtuskiem stoczo­
nych i po forsownych bardzo pochodach, po któ­
rych część oddziału rozpuścił na odpoczynek, jak  
to donosiliśmy—wycofał swój oddział. Zaszła także 
potyczka w Stanisławowskim powiecie, również 
4go sierpnia, a bił się tam z Moskalami Jankow ­
ski; wczoraj zaś większą walkę stoczono w oko­
licach Tarczyna, blisko Warszawy. Przebieg dwóch 
ostatnich potyczek i ich rezultat, jeszcze nie jest 
nam znany; widzieliśmy tylko kilkunastu kozaków 
rannych przywiezionych do lazaretu z okolic Tar­
czyna.

Moskale, którzy przeciw powstaniu w Króle­
stwie i Litwie, wprowadzili w bój do 200,000 
żołnierzy, wysilają się na barbarzyństwa-aby nie­
mi zgnieść powstanie, szczególniej też w tych cza­
sach, gdy akcya dyplomatyczna mocarstw sprzy­
jających Polsce, stała się dla nich groźniejszą. 
Wszystkie jednak usiłowania wojsk jak  i ucisk, 
powstania zabić nie mogą. Mura wiew nie przestaje 
dzieła wyniszczenia na Litwie, nie przestaje roz­
boju, kradzieży, pożarów używać dla utrzymania 
tam władzy moskiewskiej i wytępienia polskiego 
żywiołu. Nałożył ogromną kontrybucyę na Litwie, 
dzisiaj w nowem swojem zaleceniu drukowanem 
w kuryerze (Nr. 81) wileńskim, nową kontrybu­
cyę nakłada już nie na osoby, ale na całe „oko­
lice szlacheckie1*. Ucisk doszedł tam do potęgi, o ja-
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kiej dzieje narodów nie wspominają. Pewnemu 
obywatelowi majątek zabrali dla lego, że w obo­
zie powstańczem, o kilka mil od jego majątku od­
ległym znaleziono kartofle, a oficer twierdził, że 
podobne kartofle, znajdują się w ogrodzie owego 
obywatela. Litwę Moskale zmieniają na pustynią w 
której jak na dzikiego zwierza, polują wojska 
carskie na Polaków. Powstanie jednak utrzymuje 
się i walka przeciw Moskwie coraz głębiej zapu­
szcza w naród korzenie.

Siedlce dały nowego męczennika Ojczyźnie. 
Dnia 29go lipca rozstrzelany tam został Włady­
sław Czarkowski, lekarz m. Łosic, mąż wielkiej 
prawości i zasługi w sprawie powstania. Od sa­
mego początku powstania czynny, był jego du­
szą, wraz z Aleksandrem Szaniawskim, we wscho­
dniej części Podlasia. Przygotowywał siły powstań­
cze organizował oddziały, dowodził niemi, leczył 
rannych, administrował powiatem, jednem słowem 
niezmordowany pracownik w winnicy polskiej, 
uiezłamany bohater obecnego powstania. Qdy pro­
wadził Ind do boju, zdawało się, że prowadzi 
go ojciec, troskliwy o swoje dzieci. Dowodził pod 
nazwiskiem Czajki i niejednokrotne zwycięstwo 
odniósł nad Moskalami. Równie dobry partyzant, 
jak lekarz i administrator, miał ufność całej oko­
licy i wiarę ludn, którego byl gorliwym przyja­
cielem. To też gdy go Moskale przypadkiem prze 
branego zabrali, cieszyli się jakby największego 
swojego przeciwnika dostali, powszechna radość 
była w ich obozie z ujęcia dzielnego Czarkow­
skiego. Szczegółów jego śmierci nie znamy, ale 
jesteśmy pewni, że zginął z godnością, która go 
zawsze odznaczała. Cześć mu!

W Warszawie nic się nie odmieniło. Ten sam 
ucisk, to samo srożenie się Moskwy. Już nie o 10, 
ale o 9 godzinie z wieczora, każą nam nosić la­
tarki, łapią, aresztują, zabierają pieniądze pry­
watnym. Dzisiaj zaaresztowali na moście jadące­
go ekstrapocztą obywatela Moczydłowskiego. Na 
kolei aresztowano: Wachhausena, Jastrzembow- 
skiego i innych. W. książę ile razy chce powię­
kszyć liczbę aresztowanych, wyjeżdża na ulice 
Warszawy. Każdy jego przejazd, dostarcza ofiar 
i powiększa ludność więzień.

W Lubelskie, Moskale wysłali z Warszawy po 
siłki.

Na Czerniakowskiej ulicy aresztowano: Teodora 
Akermana, Bolesława Rydzewskiego, felczerów. Od 
dwóch dni w mieszkaniu Zygmunta Wielopolskie­
go odbywa się narada jenerałów, którzy wspólnie 
z Wielopolskim, zdaje się, że układają plan o- 
brony Warszawy i działania w razie powstania 
w mieście.

® pod Strzelna 4 sierpnia.

Samowolność wojskowa panuje w Poznańskiem 
bez żadnego ograniczenia. Dochodzą nas wiado­
mości codziennie o mnóstwu bezprawiach popeł­
nianych przez władze policyjne i wojsko na mie 
szkańcach W. Księstwa; a jakkolwiek są to fakta 
drobne, jednak wzięte razem, przedstawiają jakie­
mu uciskowi podlega cała ludność polska w Po­
znańskiem. Doniosę tu o kilku faktach a między 
innemi o wypadku, jaki się stał we Wronowie.

Na dniu 1 sierpnia r. b. z rana o godzinie 6ej 
ukazała się nagle we Wronowie kompania piecho­
ty z 2go pułku pomorskiego, około 30 ułanów, 1 
kapitan i 4 oficerów z podpułkownikiem v. Troehn 
hoft na czele. Obstawiwszy ogród, dom i budynki 
dworskie, poustawiano we drzwiach żołnierzy na 
straży, wzbraniając każdemu tak wnijścia jakoteż 
wyjścia. Po takiem oblężeniu dworu, wystąpił żan 
darm, podoficer i 2ch szeregowców, i ci rozpoczęli 
jak najskrupulatniejszą rewizyę. Przetrząśnięto 
dom, zrewidowawszy pokoje, stoły, stoliki, szafy, 
przetrząsano nawet bieliznę kobiecą. Gdy się zbli­
żono do spiżarni, jeden z żołnierzy drzwi wysa­
dził, nie zajmując się ich otwieraniem. Oderwano 
podłogi i szukano pod nimi. W podobny sposób 
przetrząsano mieszkanie na piętrze i nic nie zna 
leziono.

Żołnierz z dobytynTpałaszem na posterunku we 
drzwiach domu postawiony, wzbronił gospodarzo­
wi domu wyjścia. Tymczasem gdy się to dzieje 
we dworze, p. podpułkownik w podwórzu zsiadł­
szy z konia, z zapalonym cygarem w ustach, roz­
począł przeglądanie wszystkich budynków gospo­
darczych oraz i ludzi przy pracy zatrudnionych. 
Zrewidowano zboże w snopie w sąsieku będące i 
kopano w ogrodzie. Aresztowano ludzi bez pytania 
się czy swoi, czy przybyli i skąd przybyli na zaro­
bek. W ten sposób wzięto od pracy ludzi 12, na 
mocy jakich podejrzeń — nie wiadomo nam.

Właśnie znajdowali się we dworze w Wronowie 
przyjaciele właściciela p. Łębiński Dr filol. wra 
cający do Rzadkwina do brata, kuzyn jego Ginter, 
elew gospodarczy, oraz świeżo z ran wyleczony 
Fr. Marcinkowski z lazaretu ze Strzelna przybyły 
i opatrzony w legitymacyą, i Konopiński! kole­
ga szkolny mego syna, którzy chociaż znani i le 
gitymowani, wszyscy przecież przyaresztowani zo 
stali, do Strzelna odstawieni, a stamtąd do Ino­
wrocławia i tam osadzeni w więzieniu. Niedozwo- 
lono właścicielowi dać furmanki zabranym gościom, 
lecz pieszo eskortowano ich na miejsce.

Pułkownik v. Schwarzhoff odezwał się do od­
działu wojska 2go pułku piechoty przybyłego z Po­
meranii do Strzelna: „Leute, ihr habt eure Bru- 
der und Freunde verlassen, und seid hierher ge- 
k jrnmen, too ihr, in einem jeden einen Feind 
sehet. Ich vertraue jedoch auf euren Muth, eure 
Tapferkeił, eure Standhaftikeit, ich bin auch da- 
von vollkommen ilberzeugt, wie ihr euchin solcher Be 
ziehung verhalten werdet.u

Działo się to wobec widzów. Przy tem gwałto- 
wnem postępowaniu nie raczył p. podpułkownik 
pokazać ani upoważnienia, ani jakolwiek wylegi­
tymować się w celu podjęcia rewizyi i użycia tej 
przemocy, obsadzeniem zaś domu i rozstawieniem 
posterunków u wyjścia, uczynił właściniela na 3 go­
dziny więźnia, któremu dopiero po zatrąbieniu na 
odwrót wojska, wolno było po za próg domu prze­
stąpić. ____

Berlin 8 sierpnia.

$  Dać komu policzek, potem przepraszać, jest 
to dorzucać obrazę do obrazy, bo jest to przypu­
szczać, że obrażony tak mało ma uczucia godno­
ści osobistej, że poprzestanie na przeproszeniu, a 
policzek schowa do kieszeni. Takie ma znaczenie 
dyplomatyczna korespodeneya Gorczakowa z mi­
nistrami spraw zagranicznych trzech mocarstw, 
mianowicie z austryackim i z francuskim. Anstrya 
cki zaszczytnie w niej przynajmniej wychodzi. Hr. 
R echberg  postąpił, jak obrażony honor postąpić 
n ak azy w a ł. Za policzek oddał w tej samej chwili 
policzek tak silny, że go było słychać w Paryżu

i Londynie. Następujące tuż potem przeproszenie 
ze strony księcia Gorczakowa nie jest w takim ra­
zie nową obrazą lecz satysfakcyą, mniejsza o to, 
że piórem w żółci maczanem nakreśloną. Nato­
miast minister francuski dąsał się tylko, że za tyle 
wyrafinowanej w swojej nocie grzeczności, otrzy­
ma! tak obrażliwą odprawę, i odgrażał się publi­
cznie, prawie tak jakby mówił: spróbuj tylko je ­
szcze raz, zobaczysz co zrobię. Zamiast odrazu zro­
bić tak jak  hr. Rechber, lub pójść za danym przez 
niego przykładem, p. Drouyn de Lhuys wolał pod­
szyć się pod odwagę hr. Rechberga, i wspólnie 
z nim ułożyć plan do energicznego odparcia zu­
chwałego napastnika na ich honor. Ale nie pomy­
ślał o tem , że hr. Rechberg już to z swej strony 
uczynił, i że pozostało mu jeszcze dać odpowiedź 
na materyalną część noty księcia Gorczakowa; nie 
potrzebował się więc ani zbytecznie z odpowie­
dzią spieszyć, ani w formie namiętnością unosić. 
Minister angielski nie czuł się również powodowa­
nym do tego, bo książę Gorczakow był dość chy­
trym, aby nie miał przewidywać skutków, gdyby 
wszystkich trzech ministrów był równym sposobem 
utraktował.

P. Drouyn de Lhuys znalazł się zatem w dość 
przykrem położeniu, nie mogąc skłonić kolegów 
do solidarności w obronie dotkniętej godności swo­
jej. Projektowana surowa forma zbiorowej i je ­
dnobrzmiącej odpowiedzi łagodniała z dnia na 
dzień; w końcu przyszło do tego, że każde z trzech 
mocarstw na wspólnej wprawdzie podstawie, lecz 
udzielną w formie wystósuje odpowiedź. Że to ga 
gibinetu francuskiego nie zadawala, widzimy z ro­
zumowań pólurzędowej prasy i zagniewania na 
Anglią. Nie dziwimy się temu, bo p. Drouyn de 
Lhuys nie postąpiwszy od razu tak jak  hr. Rech­
berg, i to w pierwszej zaraz chwili, musiał chcąc 
nie chcąc, po długiem dąsaniu się, schować otrzy­
many policzek do kieszeni, i kto wie, czy w ocze­
kiwanej odpowiedzi będzie się mógł stósownym 
sposobem za niego pomścić, zatrzymując miarę 
dawniejszej grzeczności, i nie wystawiając na 
szwank materyalnej strony właściwej sprawy.

Tymczasem książę Gorczakow, czy z dobrodu- 
szności, czy z przezorności, aby oczekiwana od­
powiedź nie wypadła zbyt namiętnie, pospieszył 
na ratunek zaambarasowanemu koledze. Przysłał 
mu, choGiaż post festum, przeproszenie za obrazę 
wyrządzoną w pierwszej nocie. Nie jestże to nowe 
urąganie się? Nie podobna przypuścić, aby mini­
ster francuzki nie dostrzegł różnicy w znaczeniu 
tego kroku, zrobionego w Wiedniu i zrobionego 
w Paryżu. — Oto na jaki szczebel moralnej go­
dności i publicznego poważania sprowadzoną być 
może dyplomacya najpotężniejszego w świecie mo 
carstwa, gdy się z ministrem na pół barbarzyń­
skiego kraju traktuje brat za brat, i obsypuje się 
go umizgami i grzecznościami, które go, jak za­
loty przedajnej kobiety, ośmielają do coraz więk­
szego zuchwalstwa.

Osobliwe zaślepienie! Dyplomacya europejska 
po tak długiem doświadczeniu nie przyszła jesz­
cze do przekonania, że się układami na Rosyi nic 
nie wymoże. Z takiem samem szyderstwem odpo­
wie ona na drugie noty, z jakiem odpowiedziała 
na pierwsze. Zerwanie dyplomatycznych stosunków, 
polityczne izolowanie, da jej tylko sposobność, mo- 
żebność i czas do tem silniejszego zwarcia się we­
wnątrz, i p rzep row ad zen ia  w  P o lsce  do k oń ca  dzie­
ła zniszczenia. Cóż jej na tem zależy, że szubie­
nice zamiast slupów granicznych przedzielać ją  
będą od Europy? Ona wie, że tym sposobem zna­
czyła zawsze wzrost swych posiadłości, a to ją  
przecież nie wyłączyło z obcowania z narodami i 
państwami cywilizowanemi. Dlaczegóżby się miała 
dziś tego obawiać? Czyny dokonane, to źródło mo­
ralności dyplomacyi naszych czasów. My róbmy, 
cośmy powinny, i nie rozpaczajmy, że dyplomacya 
pastwi się tak samo nad duchem narodu naszego, 
jak Murawiewy, Bergi, Anienkowy i cała zgraja 
oprawców moskiewskich pastwi się nad jego cia­
łem. Przejdźmy do innego przedmiotu.

Oddawna żaden wypadek nie sprawił w Niem 
czech takiego wrażenia, jak  odezwa Cesarza an 
stryackiego do panujących królów i książąt nie­
mieckich, zapraszająca ich na zjazd do Frankfor- 
tu, aby się naradzić nad reformą Związku nie­
mieckiego. Wrażenie jest tem większe, że zamiar 
ten pokryty był najzupełniejszem milczeniem, cho­
ciaż niezawodnie oddawna był powzięty i w naj­
główniejszych punktach zapewne jest zgóry obmy­
ślany i wypracowany. Termin zjazdu tak jest bli­
skim, że żadna intryga nie będzie mu mogła sta­
wić przeszkody. Panujący książęta stawią się za­
pewne wszyscy w czasie oznaczonym. Królowi pru­
skiemu Cesarz osobiście wezwanie w Gastein do­
ręczył. Projekt nie wypłynął zatem z wzajemnego 
obu monarchów porozumienia się. Wielka zatem 
zachodzi wątpliwość, czy król pruski stawi się 
na zjeździe frankfurtskim. Tu mówią, że nie, i po­
dobno zawiadomiono już o tem Cesarza austrya- 
ckiego. W takim razie, czy można się spodziewać, 
że reforma Związku niemieckiego, może przyjść do 
skutku? Mianożby się posunąć aż do wyłączenia 
Prus? Są to bardzo ważne kwestye, nad któremi 
dziś jeszcze nie czas się zastanowić.

Pary* 6 sierpnia.

Kiedym pisał ostatni list, przesłanie not wspól­
nych i jednobrzmiących do Petersburga było pe- 
wnem, zgodził się na to lord Russell i jego tłó- 
raacz lord Cowlej, wychodząc, z maksymy, że aby 
zmiarkować Francyą, trzeba z nią iść; miało się 
na wojnę; droga żelazna strasburska odebrała roz­
kaz gotowania się do transportu wojska, a flota 
cherburska opatrzenia się w żywność na trzy mie­
siące, dzisiejsza rada ministrów miała zdecydować 
środki przygotowawcze. Odtąd rzeczy się zmieniły. 
Widząc niechybność wypadków i uważając walkę 
Rosyi z Europą za śmieszność, jak  się wyraził 
Morning Post, książę Gorczakow przesłał naprzód 
do Austryi, a potem do Anglii komunikacye tak 
zwane łagodzące. W skutek tego, Anglia zawsze 
skora do zwrotu, wstrzymała się od not wspól­
nych i zaproponowała noty osobne, choć jednako­
we w konkluzyi. Sprawiło to tutaj wielkie i smu­
tne wrażenie. Nazwano postępek Anglii zdradą. 
Ale wczoraj rano pan Drouyn de Lhuys odebrał 
także od księcia Gorczakowa przez barona Bud- 
berga komunikacyą łagodzącą. Książę Gorczakow 
ma zapewniać w tej depeszy, że nie chce wojny, 
że chce układów, że go źle zrozumiano. Pogłoska 
o tej depeszy połączona z zapewnieniem fałszy 
wem, że Cesarz posyła do Petersburga księcia 
Morny, podniosła giełdę o franka. Dowiemy się 
wkrótce co znaczy ta nowa wolta Rosyi i czy ona 
nie ma na celu samej zwłoki czasu i poróżnienia 
trzech mocarstw.

Wczoraj wieczór wrócił Cesarz do St. Cloud i

znalazł koło siebie wszystkich ministrów i amba­
sadorów. Dziś zebrał radę ministrów. Sytuacya 
jest tak zawiła, a ścisłość sekretów dyplomacyi 
francuzkiej jest tak wielka, że trudno jest przeni­
knąć skutku dzisiejszej rady. Mówią, że nie zwa­
żając na pozory lepszego usposobienia Rosyi i 
przyjmując nową formę układów nałożoną przez 
lorda Palmerstona, rada ministrów przyjęła reda- 
kcyą nowej, a jak zapewniają suchej, noty oso­
bnej, która ma być posłaną do Petersburga.

Jest to nowe majaczenie, przez którą przecho­
dzi sprawa polska. Sprowadziły to nieszczęście ró­
żne powody: widzenie się dwóch monarchów w 
Gastein, wmieszanie się Prus, nieuleczona nieufność 
Anglii do Fraucyi, biegłość Rosyi itd. Times gło­
si, że powstanie polskie jest dyrygowane z Pary­
ża, że jest spiskiem Franeyi, i te niedorzeczności 
stara się wmówić w Anglią. Tutejsze dzienniki 
rządowe wyrażają się ciągle o Polsce, jak  gdyby 
nic się nie zmieniło i wyrażają się życzliwie. Wy­
kładają, że trzy mocarstwa trzymają się zawsze 
razem i że Rosya ich nie rozdzieli. Z rozkazu p. 
Drouyn de Lhuys, La France nie używa już liry­
zmu względem Rosyi, pisze więcej na seryo, po­
litycznie wyraża się lepiej o powstaniu i dowodzi, 
że na wojnie polskiej zyskałaby więcej Anglia 
niż Francya. Wczoraj ogłosiła ona list z kraju do­
wodzący, że Rosya nie będzie w stanie przydusić 
powstania w Litwie. Constitutionnel bije na teorye 
rosyjskie Emila Girardin wykładane w Presse. 
Presse wyznała, że ks. Morny nie winszował panu 
Pawłowi Faucher, pierwszemu korespondentowi In- 
dependance za jego listy rosyjskie, ale natomiast 
wynurzyła życzenie, aby książę Morny zastąpił p. 
Drouyn de Lhuys. Życzenie zostało dobrze zrozu­
miana przez wszystkich, książę Morny bowiem 
jest na czele strony pokojowej, kiedy p. Drouyn 
de Lhuys czując obelgę Franeyi, stał się bardzo 
wojennym.

Trzeba mieć nadzieję, że nowa zwłoka, przez 
którą sprawa polska przechodzi, będzie krótką. 
Jeżeli dyplomacya pokaże się jeszcze nieudolną, 
zdaje się niechybnie, Francya może wystąpić bez 
Anglii. Za tem są zawsze Patrie i Opinion Na- 
tionale, za tem ma być i Cesarz. Cesarz ma prze­
kładać neutralność Anglii i Austryi i wojnę pro­
wadzoną z samą Szwecyą i Turcyą. Patrie i Opi­
nion Nationale dają do zrozumienia, że Napoleon 
III nie może postępować jak Ludwik XV i że idąc 
naprzód, pociągnie za sobą Anglią. Jeżeli układy 
pójdą z dymem, zmiana gabinetu francuzkiego sta­
nie się nieuniknioną.

Pan Aleksandri, ajent rumuński w Paryżu, bro­
ni księcia Kuzy z powodu przelania krwi polskiej 
w Mołdawii. Obrona jest próżną. Cały świat wi­
dzi, że na imieniu księcia Kuzy cięży plama i nie­
sława.

W iedeń 9 sierpnia. Zaproszenie J. C. Mości 
Cesarza austry ackiego do monarchów Związku nie 
mieckiego wystosowane poruszyło całe dziennikar­
stwo niemieckie. Ztąd też ostatnie numera dzien­
ników z soboty i niedzieli, z których krótką na 
tem miejscu zdajemy sprawę pełne są rozmaitych 
uwag i domysłów. Austryaekie dziennikarstwo pod­
nosi ważność tego aktu wyrażając swe zadowolę 
nie, że to właśnie Anstrya a mianowicie sam Ce­
sarz w z ią ł tę  sp r a w ę  W ręce . D zien n ik rstw o  n ie ­
m ieck ie  w ed łu g  ró żn icy  op in ii i d ążeń  stronnictw , 
którego jest wyrazem, różnie ten fakt ocenia. Stron­
nictwo stowarzyszenia narodowego, tak zwanego 
National-Verein nie wierzy w pomyślny skutek 
konferencyi pod przewodnictwem Austryi i nieu­
fność tę wpoić się stara w naród niemiecki. Pru­
skie dziennikarstwo tak feudalne jak  i liberalne 
także niechętnie przyjęło krok austryacki; bawar­
skie dzienniki stanęły po stronie Austryi podno- 
nosząc i popierając czyn Cesarza austryackiego.

Co się tyczy samego pomysłu zgromadzenia mo­
narchów Augsburg. Allg. Ztg przypisuje go mini­
strowi stanu Schmerlingowi, Ost D.Post zaś sądzi, 
że jest to wyłączna myśl samego Cesarza, który 
z własnego popędu długo się z nią nosił i dopiero 
powziąwszy ostateczne postanowienie ministrom 
swym ją  zakomunikował. Publikacya cesarskiego 
zaproszenia na zgromadzenie monarchów niemie­
ckich była, jak  donosi Presse, rzeczywiście tak 
tajemnie przygotowana, że wielu tutejszym dyplo­
matom, a między nimi i reprezentantom niemie­
ckich dworów, zupełną sprawiła niespodziankę. 
Niektórych dyplomatów zawiadomił hr. Rechberg 
dopiero na dzień przed ogłoszeniem aktu tj. 5go 
sierpnia, właśnie wtedy kiedy rozpoczęto ekspe- 
dycyą zaproszenia cesarskiego i dodanego do nićj 
pisma ministra spraw zagranicznych. Od wczoraj 
nadchodzą już w drodze telegraficznej odpowiedzi 
zaproszonych monarchów- Najpierw nadeszła od­
powiedź króla saskiego zgodna z życzeniami Ce­
sarza. Król bawarski przysłał oświadczenie że na 
zjazd przybędzie. Szczególniejszą wagę przywią­
zują dyplomaci do nadesłanego oświadczenia W. 
księcia Meklembursko-Strzeleckiego Fryderyka Wil­
helma, którego oświadczenie, że na zjazd przybę­
dzie, w „podniesionym tonie" jest napisane. Ró­
wnież przyrzekli przybycie na zjazd W. książę 
hesko-darmstadzki i elektor liesko-kaselski, a wa- 
żnem jest także zjawiskiem, że głośny w ostatnich 
latach w sprawie nieroieckićj książę sasko-kobur- 
sko-gotajski Ernest także o swem przybyciu miał 
zawiadomić. Król wirtemberski przyjął także za­
proszenie; jednak nie sam tylko następca tronu 
przybędzie do Frankfurtu.

Co się zaś tyczy króla pruskiego, o stosunku 
jego do*zjazdu z różnych stron Niemiec różne 
nadchodzą wiadomości. He dotąd powziąć można, 
król na zjazd nie przybędzie. Pomimo to donosi 
Presse, że między Cesarzem i królem pruskim 
trwa jeszcze ciągle w tym względzie koresponden- 
cya. Ten sam dziennik pisze także, że i królowie 
duński i holenderski odebrali zaproszenie.

Projekt reformy, z którym Cesarz wystąpi, po­
krywa jeszcze zupełna tajemnica i podany będzie 
do wiadomości monarchów w chwili, kiedy Ce­
sarz zagai zjazd frankfurcki. Presse donosi tylko 
o zewnętrznej formie projektu; składać on się ma 
z sześciu punktów, między którymi wymieniają 
reprezentacyą czyli radę związkową obok Izby 
pierwszćj czyli rady książęećj, tudzież reformę 
organizacyi siły zbrojnćj Związku. Ale cały pro­
jekt opierać się ma o dotychczasową konstytucyą 
Związku. Względem samego kongresu krąży w 
kołach dyplomatycznych domysł, że trwać ma 
dwa lub trzy dni, od 16— 18go b. m., poczem 
chciaż nie zaraz bezpośrednio nastąpić mają kon 
fereneye ministrów, które zajmą się przeprowa­
dzeniem postanowień kongresu monarchów.

O kongresie samym odzywa się powtórnie pół- 
urzędowy austryacki organ Wiener Abendpost 
z którychto jćj uwag wybitniejsze podajemy na 
tem miejscu. Dziennik ten podnosi, że w celu za

pobieżenia wątpliwościom i wahaniom się, które 
stawały w drodze urzeczywistnieniu myśli reorga- 
nizacyi Związku, musiało nastąpić coś nadzwy­
czajnego, trzeba było rzucić na szalę nadziei Nie­
miec stały, dobrze obmyślany zamiar, postanowie­
nie i prawdziwy patryotyzm Cesarza chcąc osią­
gnąć pomyślny skutek. Wiener Abendpost ma na­
dzieję, że krok ten pomyślnie się uda; przyezem 
robi uwagę, że postanowienie cesarskie nie oparło 
się o stanowisko żadnego stronnictwa. Dziś nie 
chodzi ani o stanowisko malo-niemieckie, ani o 
wielko-niemieckie; ale przedewszystkicm o to idzie, 
aby zapełnić przedział pomiędzy ostatecznościami, 
idzie o to, aby ze stanowiska mało-niemieckiego 
i wielko-niemieckiego (klein-deutsch, gross-deutsch) 
przejść na stanowisko eało-niemieekic (gesammt- 
deutsch). Dalćj wypowiada półurzędowy organ 
przekonanie, że reforma zawisła od wzajemnego 
działania wszystkich niemieckich rządów wraz z 
Indami zostającemi pod ich berłem.

„Jeżeli Niemcy mają być prawdziwie wielkiemi 
i wzbudzać w Europie uszanowanie, to zarówno 
powinny cenić całość, godność i potęgę Austryi i 
Prus. To co do obu tych państw należy z posia­
dłości nie niemieckich, stanowi przyrostek potęgi i 
mienie, w którem udział biorą całe Niemcy. We­
dług naszego przekonania nie masz żadnej euro­
pejskiej kwesty i, któraby nie zawierała w sobie 
warunku wspólnego pojmowania i traktowania ze 
strony wszystkich państw niemieckich, jeżeli Niem­
cy chcą być względem siebie sprawiedliwemi, je ­
śli chcą być tem, na co je  Opatrzność przezna­
czyła. “

„W chwili, gdzie niejedna groźna chmura zasę 
pia horyzont powszechnego pokoju, podwójnie wy­
daje się stósownem pojawienie się obrazu zjedno­
czonych Niemiec, aby pokazać światu, że jest w 
sercu Europy niezwyciężona potęga, z którą bar­
dzo starannie trzeba się obliczać. Ten wielki sku­
tek nic tylko jest możliwym, ale i niezawodnym, 
jeśli inieyatywa Cesarza wszędzie znajdzie pożą­
dany odgłos. Austrya wolna od wszelkiego egoi­
zmu i wszelkiej niesłusznej ambicyi, stanęła na 
gruncie praktycznym; usiłowania jej nie zagrażają 
żadnemu dobrze uzasadnionemu prawu; łączą się 
one jedynie w jednym celu podniesienia potęgi 
Niemiec przez koncentracyą."

Gen. Korrespondenz zaprzecza wiadomości po­
danej przez korespondenta berlińskiego do Allg. 
Ztg, jakoby odwiedziny Cesarza w Gastein były 
w jakim związku ze sprawą polską. „Przypuszcze­
nie to, pisze półurzędowy organ, uważamy za myl­
ne, gdyż krótkie odwiedziny w Gastein, zaledwie 
żeby pozostawiły były dość czasu lub nastręczyły 
były powód do rokowań w wlaściwem znaczeniu 
słowa politycznych.

M róiesfm o  P o ls k ie .
Rząd moskiewski wołając w swych notach i 

dziennikach, aby Polska zdała się na „łaskawość 
i wspaniałomyślność cara", aby Europa tej łaska­
wości zaufała, usiłuje z całem natężeniem przepro- 
wadzac’system niszczenia i zagłady Polski. Rozkazy 
w tym celu wydawane przez zastępców cesar­
skich , Murawiewa, Anenkowa, Berga, są jawnie 
ogłaszane, w wykonaniu zaś ich podwaja się je ­
szcze barbarzyństwo. Rozkazy te jawne i ich wy­
kon an ie , stan ow ią  je s z c z e  m n iejszą  n ierów n ie  po­
łowę w tym moskiewskim systemie zagłady i ni 
szczenią; tajemne instrukeye, nieograniczona sa­
mowolność całego szeregu moskiewskich naczel­
ników wojennych, moskiewskiego żołnierstwa , a 
wreszcie tłumu wszelkiego rodzaju włóczęgów i 
złoczyńców na żołd moskiewski wziętych, a do 
rzezi i rabunku popychanych: to jest druga wię­
ksza połowa tego systemu.

Szereg barbarzyńskich rozporządzeń jawnie o 
glaszanych, powiększył znów Murawiew nowem, 
ogłoszonem w Kuryerze Wileńskim z 4 sierpnia, 
a noszącem datę 29go lipea. To rozporządzenie 
Murawiewa Uhnie, jak  dawne, okrucieństwem, eby 
trością, fałszem i nikczemnością. Usiłuje on na­
przód chytrze mwówić, że wielu włościan, właści 
cieli i księży wraca do domu, oświadczając żal, 
iż wzięli udział w powstaniu i proszą o litość, co 
jest bezwstydnem fałszem. Lecz nie mogąc wstrzy­
mać swego barbarzyństwa, prokonsul moskiewski 
sam niszczy dzieło swego fałszu, i nakazuje: że 
jeżeli żałują, to ich sądzić; jeżeli się stawią, to 
brać pod straż i aresztować, badać, gdzie broń 
schowali, a jeżeli przy śledztwie nie okażą szcze­
rego żalu i odpowiedzi będą niedostateczne, sta­
wiać ich przed komisyę śledczą; „obywateli, szla­
chtę i księży", choć się stawią, aresztować, badać, 
sądzić, niedając się uwodzić litością; wszystkich 
co wzięli udział w powstaniu, uważać za niego­
dnych litości i skazywać na śmierć w 24 godzin, 
a zabierać ich majątek! Uniesiony szaleństwem 
okrucieństwa, znosi sam prokonsul jedne rozpo­
rządzenia drugiemi i w rezultacie każe wszystkich 
Polaków zabijać, a majątek ich rabować; najmniej 
winnych, według Moskwy, oddaje na łaskę i nie­
łaskę naczelników wojennych. Czyż Europa nie 
chce wierzyć własnym oczom, gdy w ukazie j a ­
wnie ogłoszonym w urzędowym dzienniku mo­
skiewskim przeczyta, że namiestnik cesarza ro­
syjskiego nakazuje za mniemaną winę jednego 
lub kilku, a raczej za poświęcenie się ich dla 
sprawy narodowej, proskrybować całą okolicę, 
„na całą okolicę szlachecką" (sic) „dla przykładu 
i postrachu" nakładać kontrybucyę po 25 rub. sr. 
z dymu i oddawać wszystkich w niej zamieszka­
łych pod sąd wojenny, to jest zrabować mieszkań­
ców tej okolicy i wymordować lub na Sybir wy- 
słać.

W każdem słowie rozporządzenia przebijają 
wszystkie cechy barbarzyńcy, który z okrucień­
stwem łączy chytry fałsz. Gdy bowiem wiadomo 
powszechnie, że powstanie nienakładająe najmniej­
szych na włościan ciężarów, przyniosło im wielkie 
korzyści i dary, bo naród darował włościanom 
ziemię, podejmując się sam wynagrodzić za nią 
właścicieli; gdy za najmniejsze rzeczy dostarczone 
przez włościan, władze narodowe hojnie płacą, a 
podatki i ofiary rozpisują tylko na właścicieli ziem­
skich i miasta; gdy wreszcie hufce polskie z włoś­
cianami jak najłagodniej się obchodzą, a rzadko ka­
rzą zdrajców kraju śmiercią i bez względu do ja ­
kiegokolwiek stanu oni należą; — ukaz Murawie­
wa co słowo mówi bezczelnie o okrucieństwach, 
jakich się niby powstańcy na włościanach do­
puszczają, o wynagrodzeniu krzywd i szkód przez 
powstanie zrządzonych, zrabowane przez Moskali 
majątki właścicieli ziemskich i mieszczan prze­
znacza obłudnie na pokrycie tych szkód. Powsta­
nie i walka z Moskwą dotyka materyalnie wła­
ścicieli ziemskich i miasta, co jednak oni uważają 
za ofiarę dobrowolną na ołtarzu Ojczyzny złożo­
ną; gdyby zaś wypadało wynagrodzić szkody i 
krzywdy zrządzone w Polsce przez Moskali ra­

bunkami, pożogą i mordem, ta kofiskata mająt­
ków rosyjskich w Polsce nie pokryłaby jednej 
tysięcznej części i w odwecie całą Rosyę skonfi- 
skowaćby należało. Oto jak brzmi nowy ukaz 
Murawiewa:
Zalecenie głównego naczelnika kraju do naczelni­
ków wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej i miń­
skiej gubernii oraz komenderujących wojskami w tych 
guberniach konsystującemi 17 (29) lipca 1863 r.

„Stósownie do doniesień otrzymanych od naczel­
ników wojsk, że wiele band powstańczych rozcho­
dzi się, a składający je  włościanie, szlachta, oby­
watele i inna hałastra, zjawiają się z prośbą o 
litość, dałem już zezwolenie, ażeby włościan, któ­
rzy dobrowolnie i ze szczerem uczuciem żalu 
z band powrócą, osadzono na poprzednich miej­
scach zamieszkania, oddając ich na porękę gmin 
włościańskich aż do osobnego rozporządzenia, Dla 
uzupełnienia tego, polecam:

1) Włościan, jednodworców i mieszczan, dobro­
wolnie z band powracających i proszących zlito­
wania osadzać na poprzednich miejscach zamie­
szkania, oddając na pewną rękojmią gmin, do 
których należą, nie inaczej wszakże, jak  po naj- 
bliższem osobistem przekonaniu się poprzednio na­
czelnika powiatu o zupełnym ich żalu i po do­
prowadzeniu ich do przysięgi na wierność JCMci. 
Przysięga ma być składaną w obecności naczel­
nika powiatu, przed wybranym na ten cel, a naj­
zupełniej godnym zaufania księdzem.

2) Domagać się usilnie, ażeby powracający 
z band, pospołu z prośbą o zlitowanie składali 
broń, w którą byli zaopatrzeni, albo też wskazy­
wali miejsce jej ukrycia w lasach.

3) Otrzymać od każdego z nich poosobno ze­
znanie o składzie tych band, w których oni się 
znajdowali, o ich działaniach i dowódzcach.

4) Tych, którzy w czasie słuchania zeznań, o- 
każą opór w odpowiedziach, brać pod straż (nie 
zapowiadając starania o litość) i dostawiać do 
komisyj^ śledczych, dla postąpienia z nimi wedle 
prawa, jak z wichrzycielami.

5) Obywateli, księży, urzędników i w ogólno­
ści szlachtę i różnoczyńeów, którzy powrócą i zli­
towania prosić będą, po wysłuchaniu szczegóło­
wych ich zeznań, zostawiać w miastach pod are­
sztem, oczekując dalszego mojego rozporządzenia 
co do zmiłowania nad nimi.

6) Należy naczelnikom być nader ostrożnymi 
w osadzaniu proszących zlitowania, i tych, którzy 
z band powracają do swych domów bez stawie­
nia się przed władzą, albo chociaż się stawią, 
lecz bez szczerego żalu, natychmiast brać pod 
straż, jak  wyżej powiedziano, nie dopuszczając 
nadal tajemnego powrotu do swych domów i 
osad.

7) O wszystkich osobach, które powrócą do 
swych domów i osad i zjawiają się prosząc zlito­
wania, donosić natychmiast właściwej władzy i 
składać otrzymane od nich z e z n a n i a  dla osta­
tecznego z m o j e j  s t r o n y  rozporządzenia.

8) Wojennym naczelnikom stale śledzić tułają­
ce się jeszcze po lasach resztki band, a z w ł a ­
s z c z a  p r z e w o d n i c z ą c y c h  im k s ię ż y , o- 
b y w a t e l i  i s z l a c h t ę ,  wysyłając wedle pole­
cenia w różnych kierunkach konne i piesze od­
działy i złożone z ochotników komendy dla c h w y ­
t a n i a  i tęp ien ia  powstańców i brania p o d  s t r a ż  
osób,które d a w a ł y  p r z y t u ł e k  l ub ż y w n o ś ć  
i w o g ó l n o ś c i  n i o s ł y  i m pomoc .

9) Przyznając, że tułające się obecnie bandy 
są niczem innem, jak  bandami rozbójników, nie­
godnych żadnej litości za swój upór i dzikie po­
stępki, p o l e c i ł e m  j u ż  wszystkich, którzy z tych 
włóczących się band rozbójniczych do niewoli 
wzięci będą, jeżeli ci ostatni dopuścili się jakiego- 
golwiek okrucieństwa lub gwałtu nad włościana­
mi (!) lub kimkolwiek bądź, s ą d z i ć  w e  24 go ­
d z i n y  p o l o w y m  s ą d e m  kryminalnym i wy­
konywać na nich wyroki śmierci za konfirmacyą 
wojennych naczelników powiatowych, i w tymże 
czasie mnie o tem donosić. Niezależnie od tego, 
gdy szlachta okoliczna, bez względu na czynne 
jej ostrzeżenia, będzie przekonaną o współudział 
lub dopomaganie powstańcom w dokonywaniu 
przez nich zbrodni nad włościanami (!) lub osoba­
mi poczciwie spełniającemi wiernopoddańcze obo­
wiązki, donieść mnie natychmiast dla użycia naj­
surowszych środków osztrafowania całej szlache­
ckiej okolicy dla przykładu i postrachu innych, a 
tymczasem wziąwszy winnych pod strażą, dla za­
wyrokowania o nich wedle całej surowości praw 
wojennych, zaraz na całą okolicę nakładać kon- 
trybucyą wojenną od 10 do 25 rub. z dymu, na 
korzyść rodzin, (?) które ucierpiały od owej bandy.

10) Mając na widoku, że większą część okru­
cieństw i zbrędni popełniają bandy powstańcze, 
złożone z obywateli, księży i szlachty, którym nie 
rzadko dopomagają właściciele w pobliżu leżą­
cych dworów i ich zarządzający, poleca się do­
chodzić, z jakich najbliższych od dokonanego o- 
krucieństwa (?) dworów dawano jakąkolwiek po­
moc bandzie, która dopuściła się zbrodni. Z tych 
dworów zabierać całą ruchomość i zboże, pierwszą 
sprzedawać i otrzymane pieniądze obracać na ko­
rzyść tych, którzy ucierpieli od powstania (??) a 
zapasów zboża używać na utrzymanie wojska; o- 
bywateli i ich zarządzających brać pod straż i 
wespół z dokumentami śledczemi stawić przed 
władzą, dla oddania ich pod sąd wojenny. Jedno­
cześnie też donosić naczelnikowi gubernii o roz­
ciągnięciu sekwestru na dobra obywateli, którzy 
dopomagali bandom rozbójniczym. Z tych dóbr 
rodziny obywateli i ich zarządzających natychmiast 
usuwać, a nadto bydło i porządki gospodarskie 
owego dworu, na którego territoryum popełniono 
zbrodnią, rozdawać rodzinie tego, który zginął, 
tudzież innym włościanom. Nie ograniczając się 
wykonaniem tego, w tejże chwili donosić mi o 
tem, dla przedsięwzięcia nadto w szczególniej 
ważnych zdarzeniach, na przykład i postrach in­
nych , najsroższych środków  przeciwko winnym 
księżom, obywatelom, zarządzającym i szlachcie, 
którzy dadza przytułek i pożywienie bandom roz­
bójniczym.

Uzupełniając obecnem zaleceniem poczynione 
już rozporządzenia, jeszcze raz powtarzam, ażeby 
powiatowi naczelnicy wojenni ze szczególną ostro­
żnością robili przedstawienie i dozwalali wraeają 
cym z band włościanom osiadać na poprzednich 
miejscach zamieszkania, a zarazem starali się 
dowiedzieć, kto są prawdziwi w owej miejscowo­
ści działacze powstania i aresztując tych ostatnich, 
donosili natychmiast właściwej zwierzchności.

Jenerał piechoty Murawiew.u

A n g l i a .
Morning Post następny zamieszcza artykuł o
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stanie negocyacyj dyplom atycznych w spraw ie pol­
skiej:

Raz jeszcze niech nam  wolno będzie wytłóma- 
czyć gytuacyę, według zapatryw ania się naszego 
w sposób nader prosty.

Rosya wywoławszy przez zły rząd powstanie, i 
Wzgardziwszy spokojnemi przedstawieniam i bezin­
teresownych widzów, uczyniła Europę całkiem  p ra ­
wie swej polityce przeciwną. T akie je s t obecne 
położenie rzeczy. Konkluzya zbyt je s t odległą, 
aby można do niej jednym  rzutem przeskoczyć. 
Ponieważ rzeczy tak  s to ją , jaw nem  jest, iż nie 
możemy zezwolić na prawo tyranii jak ie  sobie Ro 
sya przyw łaszcza de fa c to , ani na wprowadzone 
przez n ią  w p rak tykę zdeptanie traktatów . Lecz 
dalecy jesteśm y od wojny. Arsenały nasze są  spo­
kojne i Woolwich nie przedstaw ia wojennego za ­
mętu. Z a granicą panują te sam e nadzieje poko­
ju. Ministeryum wojny we F rancyi rozpuściło 
świeżo 15,000 ludzi na urlopy, i w Austryi nie 
słychać o przygotowaniach wojennych. Niepojmu- 
jem y nawet jak b y  inaczej być mogło. Siła m oral­
na Europy je s t rzeczą, k tórą pogardzać nie mo­
żna, a je s t ona w pełnym rozwoju. Mamy w tra ­
ktatach 1815 roku silną podstaw ę na której się 
oprzeć możemy. Rosya uznała to, i jeżeli wspólnie 
z naszym i sprzym ierzeńcam i położymy żywy na­
cisk na słuszność argum entów naszych i lojalność 
praw naszych, zaledwo możebną jest rzeczą, aby­
śmy nieosiągnęli celu.

W chwili obecnej w ysyłam y replikę na notę 
księcia Gorczakowa. Było w prawdzie zapropono- 
Wanem, że Francya, A ustrya i my sami przedło­
żymy wspólną notę gabinetowi petersburskiemu, 
lecz uznano za rzecz daleko prostszą a  niemniej 
skuteczną trzym ać się planu dotąd wykonywanego 
przesłania osobnych not identycznych co do myśli, 
i plan ten w okoliczności obecnej przyjęty został. 
Trzy m ocarstwa sprzymierzone negocyacyą, zacho­
w ają w!ten sposób indywidualność swej akcyi ró 
w n ieg ak  tożsamość uczucia.

Siła wspólnej tej demonstracyi musi się dać u- 
czuć w Petersburgu i liczymy na to, że Cesarz 
chętnie słuchać będzie słów zasługujących na n a j­
w iększą jego  uwagę. Sam Car nie może pragnąć 
odwołania się do ultima ratio jak o  argum entu, 
którego nik t nie pragnie użyć z ty ch , którzy się 
w tej chwili do niego zgłaszają. Cel niezawodnie 
może być osiągniętym, bez użycia środków  tak 
olbrzymio z nim niezgodnych.

Rosya je s t w błędzie, czego niezawodnie zdro­
wy rozsądek dowieść może. Rosya je s t odosobnio­
n ą , je s t to fakt który może iść w pomoc je j p rze­
konaniu.

Mniemamy więc, że całkiem je s t przedwczesnem 
przew idyw ać zerwanie pokoju europejskiego, gdy 
dostateczne siły znajdują się w zdolnych rękach, 
aby zapewnić tryum f spraw iedliw ości, spraw y po­
rządku. Jeżeli trzy w ielkie m ocarstw a z pomocą 
tylu innych nie zdołają doprowadzić do pożąda­
nego skutku negocyacyj opartych [na pisanej lite­
rze istniejących traktatów , zwątpić trzeba zupełnie 
o dyplom acyi i m niemać żeśmy się raz jeszcze 
wrócili do w ieku żelaznego. Kule działowe mogą 
Wtedy zastąpić słowo pisane, lecz byłoby to h ań ­
bą dla naszego wieku, gdyby nie można uzyskać 
sprawiedliwości dla Polski i Europy bez odw oła­
nia się do siły brutalnej. Chełpiliśmy się utrzy­
mując, że opinia bierze górę nad orężem , a w 
kwestyi, k tó ra  nas zajm uje, jeżeli możemy liczyć 
na potrójne falangi przeciw carowi, możemy liczyć 
również na siłę jednom yślnego rozumu, przeciw 
odosobnionej winie.

Ironika miejscowa i zagraniem
Kraków 10 sierpnia. Wczoraj odbył się po­

grzeb pięciu ofiar, które zginęły w wybuchu procho­
wym w domu pod L. 223 przy ulicy Szewskiej i 
Teatralnej. Od smutnej pamięci pogrzebu 17tu pole­
głych na ulicach Krakowa w kwietniu 1848 r. nie 
zapamiętano tak wspaniałego jak wczoraj pogrzebu. 
A wspaniałość ta nie zależała na bogatej wystawno- 
ści, lecz na tem co istotną nadaje pogrzebowi wspa­
niałość, to jest ten nieprzeliczony orszak odprowa­
dzający zwłoki do miejsca ostatniego spoczynku. Już 
przez cały dzień miejsce złożenia tych ofiar nieszczę­
śliwych w przystawię kościoła maryackiego— bo jako 
w dzień świąteczny nie mógł być ustawiony katafalek 
w kościele —  było w zupełnem oblężeniu, a o godzi­
nie 5tćj popołudniu rynek, ulice Floryańska i Szpi 
łalna tudzież najbliższe nich plantacye czerniły się 
nagromadzoną publicznością. Całe też miasto wyszło 
za pięcioma trumnami i niemogły wszystkich pomie­
ścić ulice wiodące do cmentarza. Duchowieństwo świe­
ckie i zakonne, bractwa i cechy z chorągwiami po­
przedzały pochód pogrzebowy prowadzony przez X. 
Anderskiego wikarego maryackiego. Młodzież ponio­
sła trumny z miasta do samego grobu, a trumny 
wieńczył bluszcz i wawrzyn jaki zwykł wieńczyć tru­
mny poległych. Nie było mowy pogrzebowćj, ale sam 
widok tych trumien był wymownym dla tych, co u- 
mieli widzieć w tej ostatnićj posłudze oddanćj przez 
całe miasto trzem skromnym, cichym i nieznanym 
męczennicom, młodemu pacholęciu i małćj dziecinie 
coś więcej, niż konwencyonalną przechadzkę na cmen 
tarz lub niezwykły wypadek śmierci naraz pięciu 
osób.

— W d. 8 b. m. umarł w Branicach pod Krako­
wem śp. Michał Badeni, weteran jeszcze z wojen na­
poleońskich, oficer artyleryi w wojskach Księstwa War­
szawskiego, z któremi odbywał kampanie 1809, 1812 
i 1813, następnie pułkownik wojsk polskich w 1831 
r. ozdobiony krzyżem zasługi wojskowej. Pracując pó- 
żnićj na innem polu dla kraju i ziomków, obrany zo­
stał prezesem Towarzystwa rolniczego krakowskiego i 
głównie przyłożył się do założenia szkoły rolniczej 
w Czernichowie. Zapisujemy dziś te kilka słów wspo­
mnienia, zanim podamy życiorys zasłużonego męża. 
Jutro l ig o  t m. o 9ej godzinie rano natąpi wypro­
wadzenie zwłok zmarłego z Branic do kościoła para­
fialnego w Ruszczy, a następnie tamże nabożeństwo 
żałobne.

—  Mieszkańcy domu spalonego w d. 7̂  bm. stra­
cili w znacznej części mienie swoje. Dwie zaś nie­
zamożne lokatorki 2 go piętra, ponad mieszkaniem w 
którem był wybuch, ocalały tylko przypadkiem. O ile 
rzeczy ich nie zgorzały, to się zapewne zapodziały. 
Zwrot takowych lub pomożenie do ich odzyskania, 
będzie uczynkiem chrześciańskim. Między innemi za 
ginęły obligacye indemnizacyjne N. 927 i 11577 po 
złr. 100. Zgłosić się można pod L. 396 przy ulicy 
Szpitalnej do p. Majewskiego.

— Do rozprawy ostatecznćj przypadają z procesów 
politycznych w bieżącym tygodniu a mianowie:e : we 
środę d. 12 b. m. sprawy p. Pieniążka Jana o na­
ruszenie spokojności publicznej, p. Giebułtowskiego 
Stanisława o naruszenie spokojności publicznej i gwałt 
publiczny, wreszcie p. Doleżala Wiktora o naruszenie 
spokojności publicznej z § 66 k. k.

Prócz powyższych odbywać się będą w bieżącym 
tygodniu następujące jeszcze rozprawy ostateczne:

we środę d. 12go Jellonka Sebastyana o kradzież; 
Budysowej Joanny o przestępstwo z § 376;

we czwartek d. 13go Malarza Józefa, o ciężkie o- 
brażenie ciała; Kubery Jana o morderstwo, Hendla 
Storcha o lichwę.

—  Jak donosi pismo w Gradcu wychodzące, Tele 
gra f, jenerał Langiewicz napisał list do członka Ra­
dy państwa Dra Rechbauera, składając mu najgoręt­
sze podziękowanie za obronę sprawy polskiśj w Izbie 
deputowanych.

— Jak wiadomo, trzymany jest w Wiedniu w aresz­
cie hr. Adam Grabowski oskarżony o zabicie w po 
jedynku Stefana Bobrowskiego na territorium pni­
akiem. Rząd pruski domagał się wydania go na mocy 
umowy obowiązującej państwa Rzeszy niemieckićj, lecz 
w Wiedniu poruszono pytanie, czy Grabowski jako 
towarzysz broni Langiewicza niepowinien być raczej 
internowany wraz z innymi, którzy się dostali w rę­
ce władz austryackich. Na polecenie ministra spra­
wiedliwości Dra Heina sąd krajowy w Wiedniu za­
wezwał sądy pruskie o nadesłanie sobie aktów śledz­
twa wytoczonego przeciw Grabowskiemu. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą, że ojciec i żona hr. Grabowskie­
go starają się, aby go nie wydano władzom pruskim, 
lubo kary za pojedynek łagodniejsze są w Prusiech 
niż w Austryi, lecz zachodzi obawa, aby władze pru­
skie, gdyby Grabowski był im wydany, nie wydały 
go w ręce Rosyi.

— W tych dniach zgłosił się przed policyą w Wie­
dniu niejaki Mikołaj Nekrasow i wyznał, że będąc 
przed kilkoma miesiącami w Petersburgu w służbie 
u Jussupowa jako pisarz, wykradł mu z biórka 1,000 
rubli i uciekł za granicę. Dostawszy się do Wiednia, 
przepuścił wszystkie te pieniądze i przywiedziony do 
nędzy, oddaje się w ręce sprawiedliwości. Wkrótce 
będzie on odstawiony do Rosyi.

— Gmina miasteczka Kilchberg w kantonie Ztirich 
w Szwajcaryi nadała byłemu dyktatorowi Langiewi­
czowi prawo obywatelstwa.

— Policya pruska wydaje świadectwa nietylko po­
litycznego sposobu myślenia ale oraz świadectwa do­
brej roboty szewskićj. W obwieszczeniach bowiem 
D izennnika Poznańskiego Nro 180 znajdujemy „po­
lecenie" jednego z szewców poznańskich. Polecenie 
to zaczyna się od słów: „Trzeba być bezstronnym w 
sądzeniu ludzi.11 A na dowód bezstronności tej komi­
sarz policyjny G. Woitt „zwraca uwagę szanownćj pu 
bliczności na majstra szewieckiego obuwia damskiego, 
pana i t. d .“

—  W ciągu 8go i 9go sierpnia dosięgła najwyż­
sza temperatura 24,°7 najniższa -f- 11,°2, obie 9go, 
najwyższy stan barometru 332,”’81 o godzinie 6tej rano 
9go, najniższy 331,”’64 tegoż dnia wieczór o godzinie 
lOtej; wiatr najczęścićj zachodni słaby, niebo 8go po 
chmurne dopiero wieczór pogodne, 9go pogoda, 8go 
po południu deszcz mały, z rana 9go mgła na po­
ziomie; rano lOgo sierpnia o godzinie 6tej doszedł stan 
ciepła -f- 15,°0 R., wysokość barometru 331,”’55.

— Jutro we wtorek dnia l ig o  sierpnia, Ś. Zuzanny 
panny i Ś. Wandy.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia publicznego c. Ł  sądu karnego w Kra- 

koicie w d. 5 sierpnia r. b.

Prezydujący A rzt, Sędziowie: Keller, Znamięcki, 
zastępca prokuratoryi Schim etzek.

W sam w torek  zapustny bieżącego roku zda­
rzył się w kościele w Szczepanowicach wypadek, 
który powszechne wywołał oburzenie. W  chwili, 
gdy w pobocznej kaplicy m iał się zaczynać ślu­
bny ob rządek , przez zaproszonych gości przeci 
snęła się nieznajom a kobieta i wr mgnieniu oka 
rzuciwszy się na pannę m łodą zerw ała je j z gło­
wy ruciany w ianek i w śród obelżywych przezy- 
wań ciągnęła j ą  za w łosy z kaplicy. Narzeczony 
snać chwilę się w ahał, bo dopiero przy drzwiach 
kościoła ująwszy napastnicę, wreszcie z pomocą 
organisty za obręb sm ętarza kościelnego j ą  w y­
rzucił.

Na posiedzeniu sądu w dniu 5 b. m., z. p roku­
ratoryi oskarża Salomeę B ujakow ą o przestępstwo 
z § 303 k. k. jak o  o popełnienie opisanej powyżej 
napaści na podstawie zeznania poszkodow anej i 
świadków, tudzież w łasnego przyznania  praw nie 
poszlakowaną.

Oskarżona nie zaprzeczając bynajm niej zarzu 
conego sobie przestępstwa, w skazuje powód tako­
wego w łączących ją  zdaw na z panem młodym 
stosunkach, które ze łzami opowiada. Przed 6 laty 
poznał j ą  ubogą i m ło d ą : ojciec jego  posiadał 
gospodarstwo i rotę i o m ałżeństw ie syna z ubogą 
dziewczyną ani słuchać nie chcia ł, co nie prze­
szkadzało miłostkom ich dw ojga. Aż kiedy po 
roku Salom ea B. piastow ała już na  swojem ręku 
dziecinę, rzekła do niego: Przestań byw ać u mnie, 
nie rób mię więcej nieszczęśliw ą, bo ojciec twój 
ma rolę i gospodarstwo i na ślub nasz nigdy nie 
pozwoli. Przyrzekł to je j bez nam ysłu , zaczem 
poszli do wójta i „nagodzili s ię“ on je j dał 10 
złr. do ręk i na utrzym anie d z ieck a , przyrzekając 
iż po roku dziecię do siebie odbierze; zobowiązał 
się także przed w ójtem , iż więcej u niej nie po­
stanie. A tym czasem  już  drugiego dnia zjaw ił się 
w je j izbie: gdy go przyjęła z w ym ów kam i, od­
parł, że do niej nie przychodzi, lecz n ik t mu nie 
może zabronić przystępu do dziecka. I  chodził 
znów do niej tak  przez lat pięć ciągle mówiąc 
o swojem przyw iązaniu, a  zaprzeczając ludziom, 
którzy głosili, jak o b y  z inną się żenił. Aż po pół- 
szosta roku tej znajomości przyszedł do niej i 
prosił ją , by dziecko, którego się spodziewała, nie 
przyszło na świat, bo go utrzym ać nie może; zna 
on kobietę na w si, k tóra za 2 złr. podejmie się 
tej sprawy. Ale oskarżona nie przystała na to: 
drugie zdrowe dziecko wkrótce przybyło na świat. 
Wówczas już  nie byw ał u niej, a  m yślał o innej, 
z k tórą  się też ożenił. W nadzw yczajnem  wzru­
szeniu dopuściła się oskarżona czynu, który mniej 
więcej zgodnie z zeznaniami św iadków  i poszko­
dowanej opowiada. Na je j opiece zostało dwoje 
drobnych dzieci, na których utrzym anie przy ubó­
stwie swojem ciężko pracow ać musi, bo nic zgoła 
nie posiada. Odzież n aw et, w której sta je  przed 
sądem, nie je s t je j  własną, lecz pożyczaną.

W niosek prokuratoryi b rzm i, aby oskarżoną u- 
znać w inną przestępstwa z § 303 k. k. i skażać, 
z uwzględnieniem mnogich okoliczności postępek 
je j łagodzących na 2 miesiące aresz tu , obostrzo­
nego postem raz w tydzień. Sąd uznał oskarżoną 
w inną zarzuconego je j przestępstw a i skazał w za­
stosowaniu § 5 4  k. k! na 8 dni prostego więzie­
nia obostrzonego jednorazow ym  postem.

Oskarżona w yrok przyjm uje. M. B.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  9 sierpnia. Dziś położono spóźniony 
areszt na następujące dzienniki: Kreuzztg , Nordd. 
allg. Ztg, Vossische, Spenersche, Volksztg, Borsen- 
ztg, Publicist, Berlin . A llg . Ztg, R eform  i Abend- 
ztg, ja k  się zdaje za ogłoszenie odezwy rządu 
narodowego do narodu polskiego. (Ponieważ dzien­
niki te przed kilkom a dniam i ogłosiły tę odezwę, 
przeto idzie tu tylko o wytoczenie im procesu. 
Red. Cz.).

F r a n k f u r t  9 sierpnia. Senat na osobnem p o ­
słuchaniu zajął się przygotow aniam i dla zjazdu 
monarchów niemieckich. Cesarz mieszkać będzie 
w pałacu związkowym. W  wielu hotelach zamó 
wiono m ieszkania dla panujących książąt i m ini­
strów. W ieść niesie dość prawdopodobna, że król 
Pruski nie odmówił stanowczo, lecz w ystąpił z pe 
wnemi zastrzeżeniami m ającem i cechę przeciw- 
propozycyj.

P a r y ż  8 sierpnia. L a  France p isze : Odpowiedź 
francuska przesłaną została do Petersburga. Odpo­
wiedzi austryacka i angielska odeszły tam również 
i staną zapewne równocześnie z francuską.

P a r y ż  9 sierpnia. Na radzie m inistrów odby­
tej we czwartek, była na stole spraw a polska. W ię­
kszość członków odradzała chwycenia się środ­
ków gwałtownych , gdyż Rosya w ostatnich cza­
sach w yraźnie okazuje usposobienia pokojowe. 
W najświeższych notach wysłanych do Petersbur­
ga przez trzy m ocarstw a, pominięto żądanie za- 
zawieszenia broni. Co się tyczy konferencyi, zo 
staw iono Rosyi możność projektow ania narady 
pięciu m ocarstw , zam iast ośmiu państw  podpisa­
nych na  kongresie w iedeńskim . W przyszłym  ty ­
godniu spodziew ają się podw yżki renty, gdyż To­
warzystwo kredytu ruchomego znaczne chce czynić 
zakupna tego papieru.

L o n d y n  8 sierpnia. Times dowiaduje się z do­
brego źródła, że Rosya nieodrzuci tym razem  kon 
ferencyi mocarstw i sześciu punktów.

L o n d y n  8 sierpnia. Z Nowego Jorku  donoszą 
pod d. 27 lipca: Armia jen e ra ła  Lee przepraw iła 
się przez Chester-Gap; sąd zą , że zajm ie ona znów 
swoje stanowisko obronne nad rzeką Rappahannock. 
Unioniści odparci będąc od warowni W agnera, na 
k tórą uderzyli i straciw szy 2000 ludzi, opuścili 
wyspę Jam es i umocowali się na wyspie Morris. 
H .ra ld  nowojorski donosi: Sew ard (sekretarz sta  
nu spraw  zagr.) zawiadom ił lorda Russella, że je ­
żeli statki pirackie będą dalej uzbrajane w Anglii, 
rząd Stanów Zjednoczonych nie inaczej będzie u- 
w ażał porty angielsk ie , ja k  tylko za porty dają 
ce opiekę piratom .

Ostatnie wiadomości z teatru wojny w Polsce 
donoszą nam  o kilku świeżych potyczkach w róż­
nych jego  okolicach, a mianowicie w Lubelskiem, 
Podlaskiem , Płockiem, Mazowieckiem i Krakow- 
skiem.

W Lubelskiem hufiec podpułkownika Krysiń­
skiego złączony z oddziałem pułkow nika W ierz­
bickiego, którym  dziś dowodzi m ajor W agner, 
pod P o l i c h n ą ,  w tej samej okolicy w której 
przed dwoma tygodniam i W ierzbicki pobił Mo­
skali, rozbili d. 5 t. m. dwie roty piechoty mo­
skiewskiej wspierane przez oddział jazdy regular­
nej i rozbitków gonił dwie mile. Polacy w starciu 
tem ponieśli bardzo m ałą stratę, bo tylko 4 zabi­
tych i 5 rannych. Nazajutrz G t. m. większy sto­
czono bój; albowiem na Moskali, którym  nadeszły 
posiłki z Janow a i Krasnegostawu, uderzył pułko­
wnik Kruk naczelnie dowodzący w Lubelskiem  i 
Podlaskiem , 6m a hufcami zgromadzonemi przez sie­
bie szybko w okolicy Janow a, mianowicie od­
działami Krysińskiego, Y/agnera (tojest W ierzbi­
ckiego) G rzym ały , Lutyńskiego, Jarocińskiego, 
Zielińskiego. W alka ta  toczyła się w okolicy le ­
żącej po północnej stronie J a n o w a ,  o jakkolw iek  
wprost z placu boju niemamy jeszcze wiadomości
0 je j rezultacie, z wielkiem prawdopodobieństwem  
wnosić możemy, że rezultat był pomyślny; albo­
wiem z południowo-zachodniej strony Lubelskiego 
donoszą nam, że granica jest otw artą i oczyszczo­
ną od Moskali, a  z drugiej strony z W arszawy 
mamy wiadomość, iż Moskale pospiesznie w ysy­
ła ją  posiłki w Lubelskie.

W Podlaskiem  a  raczej już  w M azowieckiem w 
powiecie stanisławowskim  stoczył utarczkę od­
dział podobno Jankow skiego w dniu 4 sierpnia, 
a w tym samym dniu Moskale uderzyli na hufiec 
m ajora Jasińskiego pod W i ś n i e w e m  w Płockiem, 
który jed n ak  cofnął się bez straty  nie chcąc przy­
ją ć  potyczki; albowiem hufiec jeg o  po wałkach
1 forsownych pochodach jak ie  odbył w czerwcu i 
lipcu, tak  był znużony, jak to  donieśliśmy, iż 
dowódzca m usiał część oddziału rozpuścić na od­
poczynek i tylko kadry  jego zostały a teraz do­
piero napow rót go organizuje.

K orespondent nasz z W arszawy w liście wyżej 
zamieszczonym wspomina jeszcze o potyczce za 
szłćj w Płockiem  w powiecie m ławskim  i boju 
ja k i był stoczonym 5go t. m. pod T a r c z y n e m  o 
cztery m ile od W arszawy na drodze z Radomia 
do W arszaw y. Nie mamy jeszcze żadnej wiado 
mości o tym  ostatnim  boju wprost z pola bitwy, 
lecz zdaje się, że walczył tam  albo oddział puł 
kow nika C alliera, albo nowo zorganizow any od- 
d iał w arszaw ski. Co do wspom nianego już  przez 
nas m ałego starcia w krakow skiem  w powiecie ol­
kuskim, zaszło ono pod W o l b r o m e m ,  lecz m a­
ły hufiec jazdy, mimo usiłowań dowódzcy, cofnął 
się i rozszedł.

Niema już  praw ie w yrazu dla nazw ania okru

cieństw, jak ich  dopuszczają się M oskale na L i­
tw ie, i ja k  okropnemi barbarzyństw am i usiłują 
przeprowadzić system  zniszczenia Polski. Wyżej 
podany przez nas nowy ukaz Murawiewa, m ający 
uzupełniać jego  barbarzyńskie działanie, okazuje 
czytelnikom, ja k  ten prokonsul carski wyjął całą 
Litwę z pod praw a, rozkazał wszystkich mających 
udział w powstaniu mordować, a nawet jeżeli kto 
z jak ie j okolicy weźmie czynny udział, polecił ni­
szczyć całą okolicę kontrybucyą i uwięzić wszy­
stkich w niej obywateli. W jak i sposób ten osta­
tni przepis ukazu spełniają Moskale, donoszą nam 
z Litwy jak o  p rzyk ład , f a k t  n a s t ę p u j ą c y :  
W okolicy wsi Szczuki w powiecie grodzieńskim 
osoba podejrzana o szpiegostwo, znikła gdzieś czy 
w yjechała w nocy z 26go lipca. Na nieudowodnione 
niczem zaskarżenie wniesione przez żonę tego 
człowieka, iż zapew ne szlachta z okolicy Szczuki 
w ydała je j męża pow stańcom , przybył naza­
ju trz  moskiewski pu łkow nik’ W erner z batalio­
nem piechoty i 200 kozakam i, uwięził wszystką 
szlachtę i jednodworców wraz z ich rodzinami 
w całej okolicy i uprowadził ku Grodnu; majątki 
zaś ich kazał zrabować, następnie spalić, sady i 
ogrody powycinać i z ziemią zrównać. Zabraną 
w tej okolicy szlachtę w raz z żonami i dziećmi 
przyprowadził pod karczm ę Urbanówkę o 2 mile 
od Grodna, tam  otoczył wojskiem, zakazał dawać 
im jakiegokolw iek pokarm u i napoju i zapowie­
dział, że głodem  umorzy, dopóki ów znikły szpieg 
się, nie znajdzie. Do chwili odejścia wiadomości, 
z grom ady tych nieszczęśliwych rodzin umarło 
już śm iercią głodową 7 osób. Podając ten wdaro- 
godny fakt okrucieństw a moskiewskiego do w ia 
domości całego europejskiego świata, zapytujemy 
się czy kiedykolw iek pod w ładzą lianów dzikich 
hord tatarskich lub kacyków  m urzyńskich popeł­
niała w ładza podobnego stopnia barbarzyństw a, 
jak ie  popełniają w ładze moskiewskie za panow a 
nia „łagodnego" cesarza A leksandra. T a niedola 
nieszczęśliwych rzuci niezatarte piętno hańby na 
imie m oskiewskie w obec późnych wieków, iż cała 
potomność z pogardą i wstrętem  wspominać bę­
dzie rząd m oskiewski, jak o  plagę ludzkości.

W iedeńskie dzienniki zajęte dziś wy łącznie kon­
gresem  niemieckim w Frankfurcie. Król pruski 
nie przybędzie jednak , przez co zjazd ten znacznej 
dozna zmiany, albowiem nie rozwiąże głównej 
kwestyi spornej między Austryrą a Prusam i. J e ­
żeli Cesarz wezwał książąt niemieckich nie mając 
zupełnej poprzednio pewności o przyjęciu zaprosin 
przez króla pruskiego, to chyba chciał był dopro­
w adzić spór do punktu przesilenia. Z królów za 
pewnili przyjazd swój Baw arski i Saski, zaś Wir- 
tem berski m a przysłać tylko następcę tronu. W. 
Ks. Badeński, zięć króla pruskiego, przyrzekł przy­
być. W W iedniu nic jeszcze nie słychać o k an ­
dydaturze Arcyks. M aksymiliana na tron m eksy 
kański, k tóra na nowo poruszoną została. W sze­
lako jeden  z dzienników berlińskich donosi o zna­
cznych przygotowaniach na morzu. Mianożby my 
śleć o flotylli dla przyszłego Cesarza m eksykań­
skiego ?

Nie tyle kw estya polska, ja k  europejska, uległa 
zm ianie w ostatnich dniach. P ierw sza bowiem ani 
upaść, ani też zmniejszyć się nie da, dopóki po­
partą  będzie żywym faktem  powstania, dotąd też 
stać będzie ona przed E u ro p ą , niepokoić i zajm o­
wać ją ,  w ym agając rozw iązania i konkluzyi. O par­
ta na w łasnych siłach, nie d a  się ani w swoich 
rozm iarach zmniejszyć, ani pozwoli zaprzeczyć 
swej doniosłości. Sytuacya więc spraw y polskiej 
ani się tak  bardzo zmieniła, ani też tem mniej 
ona sam a upadła, lecz zaszła w ostatnich dniach 
znaczna różnica w położeniu ogólnem europejskiem.

Odpowiedź ks. Gorczakowa zam iast zespolić 
trzy m ocarstw a przeciw Rosyi, w yw ołując obawy 
w ojny , rozdzieliła je  jeszcze b ardzie j, a rozdział 
ten wyszedł na jaw  odmową Anglii przyłączenia 
się do noty identycznej, w rzeczyw istości zaś w y­
wiązał się z powodu proponowanego przez Fran- 
cyę porozum ienia się co do dalszych energiczniej­
szych środków. U padek pro jek tu  francuskiego był 
porażką dla polityki N apoleona Illg o , tak, iż od 
powiedź rosyjska zam iast w ywołać działanie p rze­
ciw Moskwie, stała się powodem kroku przeciw 
Francyi. Do odmowy Anglii przyłączyła się nie 
spodziew ana i trudna do wytłom aczenia nota ks. 
Gorczakowa do barona Budberga, k tóra  pod po 
zorem grzecznego w ytłom aczenia się z ostatniej 
odpowiedzi i usunięcia względów obrażonej go­
dności, usiłowała wciągnąć F rancyę na drogę w ska 
zaną przez Rosyę, a  może obm yślaną wraz z An­
glią i A ustryą, a na której F rancya zmuszona 
spotkać się z połowicznem rozwiązaniem  sprawy 
polskiej i to w duchu podziałowym, byłaby po 
niosła najdotkliw szą dla swej polityki i d la  swej 
przyszłości porażkę. W każdym  razie rząd fran 
cuski uszedł i porażki, i trudności położenia i nie­
bezpieczeństwa jak ie  mu grozić poczęło, a spra 
wiedliwie czy nie posądził Anglię i Austryę o po 
rozumienie z Rosyą. W tedy to —  o ile sądzić mo 
żna z półurzędowych dzienników —  nie usuwając 
się od przesłania raz jeszcze not do Petersburga, 
rząd francuski przedsięwziął i usiłow ał zająć w y­
czekujące a  niezależne stanow isko, które pozwo­
liłoby mu albo pogodzić się z R osyą, oczekując 
tą  drogą rozw iązania kwestyi p o lsk ie j, albo też 
uchwycić pierw szą sposobność aby rozpocząć dzia­
łanie odrębnie od dwóch innych mocarstw. O ile 
nam się zdaje z tonu dzienników francuskich, po­
stanowienie to było skutkiem  owej rady ministrów 
zwołanej po przybyciu C esarza z Vichy. Lecz w 
tem nastąpić musiała, nie w iem y o ile stanowcza, 
lecz w każdym  razie godna uwagi zmiana. W nio­
sek zaś nasz opieram y na dwóch okolicznościach: 
na doniesieniu Patrie, która, ja k  niżej zobaczymy,

czynną odegrała rolę w grze dyplomatycznej osta­
tnich dni. Dziennik tśn  w nr. z 8 t. m. pod rubryką 
ostatnich wiadomości pisze: „Nota ks. Gorczakowa 
odczytana została we wtorek panu D rouyn de Lhuys. 
Nie czyni ona żadnych koncesyj naw et w kwestyi 
konferencyi. Mniemamy, iż rząd francuski uważa 
j ą  jak o  próbę oderw ania— jak to  pierw ej Rosya 
usiłow ała z A ustryą — Francyi od je j sprzym ie­
rzeńców. W obec tego zapatryw ania się gabinetu 
paryskiego i po owych komunikacyach uczynionych 
przez Anglię  i Francyę, w ypracowane będą oddziel­
ne noty w Paryżu, Londynie i Wiedniu, lecz za­
wierające identyczne ustępy. W ysłanie tych not 
jest bardzo bliskie."

Drugą okolicznością, k tóra nas utw ierdza w mnie­
m aniu, iż już po odmowie Anglii zaszła nowa 
zm iana, jest wyżej umieszczona depesza o odej­
ściu not do Petersburga d. 8go t. m., gdy wedle 
wszelkich rachub miały być w ysłane dopiero ko­
ło 15 lub 16go t. m. — Nie wiedzieć, czy postawa 
rządu francuskiego, o której wyżej wspomnieliśmy, 
a k tórą  starały się nacechować dzienniki francu­
skie, czy też inna ja k a  przyczyna spowodowała tę 
zmianę. W każdym  razie i chociażby nawet no­
wy obrót rzeczy który mniemaliśmy upatrzeć, 
niebył bardzo znaczącym , to pow tarzam y, iż nie 
zaszła żadna stanowcza lub groźna dla spraw y 
polskiej zmiana. W najgorszem  przypuszczeniu co­
fnięcie się przed wysłaniem identycznej noty a 
więc ultimatum, które zaraz musiałoby być popar­
tem przez energiczne ś ro d k i, niwecząc korzyści j a ­
kie spraw a polska odnieść m ogła z odmownej od­
powiedzi R osyi, odwleka tylko stanowcze rozw ią­
zanie do wiosny, co zawsze było do przewidzenia 
i o czem nie raz wspominaliśmy. — W obec dość 
zawikłanej sytuacyi nieco obszerniejsze wytłóm a- 
czenie je j zdawało się nam  potrzebnem. Rozumo­
wania zaś nasze opieram y na postawie dzienni­
ków francuskich z dwóch ostatnich dni, szczegól­
niej zaś na Patrie  i France, które niezaprzeczenie 
najdokładniejsze d a ją  wskazówki o bieżącej sp ra­
wie. Pierw sza bowiem przychylna Polsce w yraża 
myśl i odbiera natchnienia cd  osób najbliżej Ce­
sarza stojących, druga przedew szystkiem  życząca 
sobie utrzym ania pokoju, a  może naw et sprzyjająca 
Rosyi, ma jednak stosunki z ministerstwem spraw  
zagranicznych, zawsze dobrze je s t inform owaną i 
w yraża myśl pewnej sfery rządowej.

Otóż na wiadomość o odmowie Anglii, France 
z 7go w wstępnym artykule tłumaczy, iż iden­
tyczna nota byłaby prędzej sprowadziła wojnę, gdy 
noty odrębne odw lekając tę ewentualność bardziej 
odpow iadają polityce popieranej przez L a  France; 
jed n ak  mówi ten dziennik „niechcem y pokoju z u- 
pokorzeniem, F rancya nigdy nie zrzeka się na 
długo swych zamiarów, a  pokój upokarzający 
ukryw a zawsze w ojnę". W drugim artykule utrzy­
muje France, iż osobne noty m ają tę korzyść, iż 
zostanie każdem u z trzech gabinetów  wolność ru­
chów, wolność oznaczenia warunków  tranzakcyj 
i pokoju, a  naw et s ł u c h a n i a  o d d z i e l n i e  p ro - 
p o z y c y i  R o s y i ;  dalej zaś mówi o n ie ­
znanej jeszcze w  tenczas nocie ks. Gorczakowa do 
p. Budberga, a  nie znając je j przypuszcza, ż e je s t  
wyłącznie przeznaczoną dla rządu francuskiego i 
odznacza się duchem pojednawczym. Ten krok 
nie dziwi France, gdyż Rosya nie mogła nigdy 
wątpić o lojalnych zam iarach polityki francuskiej, 
a  jakąko lw iek  drogą dojdzie się do tranzakcyi, to 
m niejsza, byle Polska by ła  zadowolnioną, a  E u ­
ropa uspokojoną. W tym samym numerze je s t 
doniesienie, iż bar. Budberg często w ostatnich 
dniach w idywał się z p. Drouyn i że między nimi 
panow ała ja k  najw iększa uprzejmość. Patrie  z 
7go t. m. mówiąc o radzie ministrów utrzymuje, 
iż wzięte na niej postanowienia wyw rą wielki 
wpływ na przebieg toczących się negocyacyj.J W 
artykule zaś podpisanym  przed p. Drćole lekko 
trak tu jąc  wiadomość o nocie ks. Gorczakowa i uda­
jąc , iż je j nie zna, mówi, iż w obec nowego zwro­
tu Anglii i rozbicia porozumienia trzech mocarstw 
rząd francuski zastanowi się, czy powinien dalej 
przedłużać negocyacye bezskuteczne, a mogące na­
razić jeg o  godność. Czekać on zapewne będzie 
albo powrotu sprzymierzeńców, albo w ypadków , 
któreby nakazały  przybrać uową postawę.

Dzień później, bo 8go t. m. France ocenia, zna­
ją c  j ą  już, notę ks. Gorczakowa, ja k o  krok , który 
w formie grzecznej usuwa kw estyę godności, lecz 
bynajmniej nie zmienia położenia, gdyż Rosya nic 
w grucie rzeczy nie ustępuje. O dpychając zaś n ie ­
ja k o  pokusę i dając nauczkę Anglii, France koń­
czy m ów iąc: „Francya k ładzie  na równi; z swą 
godnością, wierność d la  swoich sprzymierzeńców." 
Patrie  zaś z 8go w artykule p. Dreołle widzi w 
nocie ks. Gorczakow a tylko potwierdzenie porozu­
mienia się sekretnego między A nglią, Austryą i 
Rosyą i zaleca rządowi francuskiemu zajęcie s ta ­
nowiska wyczekującego. W ostatnich zaś w iado­
mościach podaje wyżej przytoczone doniesienie, 
które zdaje się zam ykać tę krótką u tarczkę dyplo­
m atyczną, gdzie, ja k  widzimy, Patrie  popiera­
ła myśl rozw iązania sprawy polskiej przez sam ą 
Francyę; France zaś w porozumieniu z Rosyą.

W iadomość o zjeżdzie frankfurckim  zrobiła nie­
małe wrażenie na dziennikarstw ie francuskiem. 
Widocznie jednak  nie wie ono, co o nim ma wnio­
skować i mówić. France je d n a  nadaje mu zna­
czenie europejskie, w iąże go z całą sytuacya chw i­
lową i przeciw staw ia z tego powoda stanow isko 
zdobyte przez A ustryą z stanowaskiem straconem  
przez Prusy.

R K D ZK TO R  O D POW IEDZIA LN A I  W YDA W CA

Antoni Mtobmkowstti.



4 CZAS z Wtorku 11 Sierpnia 1863.

Knrs papierów pnbl. i pieniędzy.
K r a k ó w  10 Sierpnia. 

Banknoty polskie za 100 złr.n.złp. 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro n o w e ..............................zlr.
Półimperyały rosyjskie. . . »
Napoleondory 20-tr................. .....
Dukaty holenderskie ważne . »

» austryackie............... .....
Listy zast. galic. nowe z kup. „

.  „ „ stare „ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . » 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

Wiedań 10 Sierpnia (teł.)'
*% M etalik i..................................
6% Pożyczka narodowa. . . .
Akcye b nku narodowego wied.

„ banku kredytowego . . 
Srebro . . . . . . . . . . . .
Londyn, 10 funt szterL . . . .
Dukat pojedynczy.....................

Wiedeń 8 Sierpnia. 
Pożyczka Skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr.. .
6% Pożyczka narodowa. . .
5% Metaliki na mon. konw ..
6% Oblig. ind. niższćj Austryi 
5*/, » „ w ęgierskie. .
6*/. » o chorw. słow.bank.
*7o » » galicyjskie . . .
SQ/, „ „ bukowińskie . _.
5% „ „ siedmiogrodzkie
6% Pożyczka nowa wenecka. .

Listy zastawne:
6*/e Banku naród. 6 letn ie.. . .

„ „ „ 10 letnie. . . .
„ „ , 1 2  miesięczn. .
„ „ ,  losowane w w. a.

4°/» Tow. kred. galicyjskie. . .
Pożyczki Loteryjne:

Losy poź. skarb, z r. 1839 całe .
,  „ .  u .  1854 na 4°/i
' „ T z r. 1800 ca łe .

Bilety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na * l/j% • • •
B żeglugi par. na Dunaju. .
,  Ks. Esterhazego na 40 złr.

Księcia Salm 
Księcia Palflfy 
Księcia Clary 
Hr. St. Genois 
Miasta Budy

40
40
40
40
40

Ks WindischgTatz, 20 „
„ Hr. Waldstein „ 20 „
„ Keglewicza „ 10 „

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . 

„ zakładu kredytowego . .
„ żeglugi parowćj na Dunaju 
„ kolei pwu. Ces. Ferdyn..

„ rzadowćj...................
zachodmćj Ces. Elżb. 

" Pardubickiśj. . . .
B „ Nadcisańskiój.. .  .
,  „ Południowej . . . .
„ „ Galicyjskiej. . . .

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . '  
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów.. . .
Paryż 100 franków . . . , 

W a l u t y :
Cesarskie korony

pół korony 
dukaty na wagę 

obrąozko

o 34 

a 69 3
a 4
§ 6
■S 4

żądają plącą
393 387
107} 106
89} 88}

111} 110'
9 17 9 3
9 — 8 88
5 38 5 30
5 38 5 30

76 25 75 50
60 25 79 50
75 50 74 50

203 201
82 50 81 50
98 75 98 —

złr. cent
76 50
82 25

795 —
191 20
111 —
112 50

5 34

72 80 72 60
82 10 82 —
76 70 76 50
88 50 87 50
77 - 76 50
77 — 76 50
74 75 74 25
74 75 74 25
75 75 75 25
93 — 92 —

102 — 101 75
100 — 99 75
87 90 87 70
76 — 75 50

158 — 157 -
96 50 96 —

101 50 101 30
17 25 17 —

135 — 134 80
116 — 115 —
92 50 92 —
95 — 94 —
36 50 ‘ 36 —
37 25j 36 75
34 - 33 50
34 50! 34 —
34 25j 33 75
21 25: 20 75
20 50 20 —
15 25 15 —

795 — 
19" 30 
450 — 

1715 
193 — 
148 -

794 — 
190 20 
447 — 

1714 
192 — 
147 60

7 50 127 — 
147 — 147 —
248 — ‘246 — 
201 25:200 75

owe
Ztoto al marco.
N apoleondory................
Suwereay........................
Fryderyki........................
Luidory............................
Suwereny angielskie. . 
Impcryaiy rosyjskie. .
Srebro..............................

.  kupony . . . .  
Talary związkowe. . . 
Pruskie bilety bankowe

L w ó w  7 Sierpnia. 
Dukat holenderski. . . .

austryacki . . . .  
Pófimperyał rosyjski . . .
Bubel rosyjski.
Talar pruski.....................................
Listy zast. gal bez kup. wal. austr.

.  _ „ _ _ mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

Warszawa 8 Sierpnia.
Półimperyały........................... rubli
Obligi skarbowe.........................„

kupon . . . .  
Listy zastawne III okresu . rubli

kupon .................
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

95 30

95 50

84 20

112 60 
44 55

14 40

5 36 
5 36

8 98

95 10

95 25 

84 —

112 SO 
44 50

15 30

5 35
6 35

8 96

P rz y je c h a l i  o d  8 do  9 S ie rp n ia .
HOTEL POD RÓŻĄ. Robert Hebert Quick, Cler­

gyman z Londynu Jan Weiss wł. dóbr z Wę­
gier. Lorenz Hanus dyr. szkół z Hamburga. Kor­
nel Lewicki adw. z Rzeszowa. Maryan Sroczyń­
ski ob. z Bolesławia. Edm. Petrosz c k. porucz., 
Zofia Górzycka ob., Bronisław Kowalski z Gali- 
cyi. Jan Breyner urz. ze Lwowa. Bobrownicka wł. 
dóbr ze  Staromieścia. Emil Kunaszewski dyrekt. 
fabr. z Królestwa. Marceli Berent budów, z żoną, 
Konstanty Józefowicz urzędn. K. p. z Warszawy.

Wyjechali: Charles Pearson kapitał, do War­
szawy. Klaudiusz Łazowski urz. K. p., Kajetan 
Bajer do Krynicy. Jan Weiss właśc. dóbr, Józef 
Ziółkowski Śztabs-Rotmistrz z zoną, Robert He­
bert Clergyman do Wiednia. Hr. Poniński Xaw. 
wł. dóbr do Malaszowa. Bronisław Czarnowski. 
Karol Fritze ob. do Chołdowic. Herman Frenkl 
adw., Henr. Berliner Dr. prawa do Galicyi. Oran­
ge Moses, Kellman Jan kupcy do Tarnowa. L e­
wicki Kornel adw. do Rzeszowa. Maryan Sroczyń­
ski ob do Bolesławia. Emilia Wietcka, Julian By­
stry ob. do Królestwa. Julian Kuhn technik, Kor­
nel Twardowski uczeń Teresianum do Przeworska.

HOTEL SASKI. Bron. hr. Krukowiecka ob., 
Staniał. Szczepanowski art. muz., Antoni Wojcie­
chowski urz , Adolf Jacewski dyrnis. major z War­
szawy. Zygmunt Sumiński ob., Eug. Brodzki wł. 
dóbr, Józef Godefroi z Królestwa. Wincenty Ko­
źmiński ob. Lelowie Piotr Rudzki z Dziewięciół. 
And. Koźmian z Paryża. Arnold Gasson z Fran- 
cyi. Jan Nowak subjekt handlowy z Tarnobrze­
gu. Edward Pawlas technik z Galicyi. Aieksand. 
Mercz nrzędn. z Wiednia. Wilhelm Werkmeister 
naucz. Giinn. z Raciborza Edward i Krzysztof 
Blazowscy z Jasielskiego. Ant. Dbałowski naucz, 
szkółki z Grójca. Karol Bauman kup. ze Lwowa. 
A. Łaski. II. Kujawska ob. z Augustowskiego.

Wyjechali: M. Jaraczewski, W. Koźmiński, P. 
Rudzki, W. Siemieński, S. Baczyński, E. hr. Po­
tworowski, J. Stankiewicz, E. Brodzki. W. Werk­
meister, Antoni lir. Raciborowski, Wł. Ostrow­
ski, V. Baumgartner, Kar. Pieńkowski, Karol 
Ebner, D. Krzywoszewska, J. Dąmbski, Włady­
sław hr. Baworowski, H. Górecki, L. Lott Lousi

N a k ł a d e m  K S I Ę G A R N I

0 . Ł  F B I E D 1 1 I B A
1 7  a m i i a - D n a a ,

wyszły:

FANTAZYJNE
Objawy zmysłowe,

przez
Prof. D rft II . Szokalsltiego.

T o m  II.

SENNE MARZENIA.
8vo stronnic 450.

C e n a  z łp .  16 , czy li  z ł r .  4 ,  lu b  ta l 2 2/ 3 . 
Cena całego dzieła złp. 36, czyli złr. 9,

lu b  ta l .  C. (2346-1 3)

Nabyć można we wszystkich K sięgar­
niach krajowy* h i zagranicznych.

9 40 
9 10

P 50 
9 15 
11 30 11 25 
9 22 9 17

111 25111 —
111 50 
1 67 
1 68

W roo ław  8 Sierpnia. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

B Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4“/, .

» » » 3'/,'/•

P a ry ż  8 Sierpnia. 
Renta sy ,. • • • • • • •

Londyn 8 Sierpnia. 
Konsole. • • • • • » . . ,

5 32;  
5 34,  
9 19 
1 77 
1 68 

75 68 
79 49 
74 75 
82 40 
202 50

111 —  

1 66 }
1 68

5 26
6 27} 
9 6} 
1 74} 
1 66

75 — 
78 74 
74 — 
81 60 
200 —

81 8

14 80}

89?

1 42,- 
14 77}

»I

92
90

67 75

93' —

P o c ią g i  o so b o w e  n a  k o le ja c h  Żelazn, 

O d c h o d z ą :
■ Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. rano;= 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki l i .  rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Oranicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2 .15  po południu. 
ta  Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 2 .26 po południu; 7 56 wieczór, 
ae Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
de Krakowa z Wiednia 9 .45  rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 6. 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. 27 wieczór — ze Lwowa  2. 64 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki 
6. „20 wieczór, 

do Lutowa z Krakoaia 8.33 rano; 8.40 wieczór.

j23Ęr' ggyak inseraty idą w parze z pt d- 
noszącj m się przemysłem — 0 - 

kazaćby się to mogło z szumnych doniesień p. 
K a z im ie r z a  H en isza ,  gdyby inse- 
aty te, jak to w Nrze 175 „Czasu11 nie do­

tykały reputacyi konkurentów. Wrażenie jakie 
na czytelników sprawia widok w i e l k i e g o  
l l a z a r u  w kwadracie inseratowym na p a­
p i e r z e  f i g u r u j ą c e g o  — obocznem oświad­
czeniem Zgromadzenia Krakowskich Tapicerów, 
zbijitjącem twierdz tnie p. He msza: „jakoby 
w swym Bazarze zatrudniał tapicerów usjzdol- 
nielszych, czyli majstrów," już osłabionem zo­
stało; a prowokowanym kupcom starozakon- 
nym, handlem mebii trudniącym się — pozo­
staje tylko jeszcze i swoje dodać uwagi.

Z ośmiu pól, któremi centrum inseratu jest 
otoczonem, najmniej z rzeczywistości wziętem 
jest ostatnie, w którem po anonsie o meblach 
krajowych i wiedeńskich, właściciel Bazaru, 
zwraca uwagę publiczności na to: „ ie  meble 
tanie, które u nas żydowskie są zwane, nigdy 
szczególnemi nie będą;" i ie  w każdym ra­
zie meble u niego są lepsze; bo ma w zapa­
sie wszystko.

Podana definieya tanich mebli, obraziłaby 
ogół Izraelitów, gdyby pismo prywatne w kie­
runku własnego interesu ułożone, mogło mieć 
ogólny przyjmowalny walor. Że atoli p. He- 
nisz o politurę mebli, tudzież o moz8jkową 
robotę, reklam troskliwy, w obecnym przypa­
dku zapomniał o ogładzie moralno-politycznej, 
oraz o stanowisku, które dziś naród polski pod 
względem zbratania się z Izraelitami zajmuje; 
przeto radzimy mu, aby z bliskiego sobie źró­
dła napawać się raczył szlachetniąjszemi dla 
Izraelitów uczuciami.

Co do rzeczy: Z premisy, że Bazar ma 
wszystko, nie wynika wniosek: „ergo wszystko 
czyste i suche." Wszak z tych samych fa­
bryk, z których naśze pochodzą meble, Bazar 
i swoje sprowadza, a to za pośrednictwem 
or»z za listami frachtowemi komisanta, który 
również jak  my, jest starozakonnym.

W razach, gdy wzmiankowane , wszystko 
nie jest prawie w zapasie, Bazar kompletuje 
i zasila się tutaj przy ulicy Szpitalnej w skła­
dach żydowskieh in superlativo. (2882-1-2) 

Na tern kończymy nasze uwagi, które w ra 
zie potrzeby, obszernięj rozwinąć możemy.’ 

Kraków dnia 7 Sierpnia 1803.
M. L. Heltzer. — M. S. Wetzler.

dniu a Sierpnia r. b. 
W  W  skradzione zosta ły

w domu pod L. 349 przy ulicy Floryańskiej,
między godziną 8 a 10 wieczorem, przedmioty 
następujące:

1. Ł yżek srebrnych 2, z których jedna z lite­
rami II. D., druga podobno z literami S. T., 
kształtu staroświeckiego.

2. Noży srebrnych 2, z literami gockiemi K. D.
3. Grabek „ ‘ 2, „ „ K. D.
4. Łyżeczek „ 2, staroświeckiego kształtu.
3. Bohelkę „ 1, wewnątrz pozłacaną, bez

liter.
6. 2 noże, 2, widelce, 2 ły żk i  stołowe i 2 ły­

żeczki z chińskiego srebra, bez znaków.
7. Cukiernica srebrna, wysadzana różnemi mo­

netami dawnemi polskiemi, srebrnemi i złote- 
rni, razem w ilości sztuk 31, na nóżkach, wy- 
złacana wewnątrz, wyrzynana herbami Orła 
i Pogoni.

8. Kubek srebrny, wielkości szklanki, wewnątrz 
wyzłacany z literami gockiemi, K. D.

9. Kubek srebrny, mały, z uszkiem, wewnątrz 
wyzłacany.

1(4. tabakierka  złota, okrągła staroświecka.
11. Tabakierka złota, czworograniasta, podłużna, 

kanty ścięte, wyrzynana w paski, z cyframi 
C. C., w pudełku zielonem.

12. Szp ilka  złota, z dwoma brylantami i listka­
mi czarno emaliowanymi.

13. Pieczątka złota, składająca się z kółka zło­
tego, na którem zawieszonych kornalinów 7, 
w złoto oprawnych, z dniami tygodnia po 
francuzkn,

11. Sp in k i 3 lub 4  do koszuli, złote, jedne z tur­
kusami, drugie z perełkami.

13. Turkusóro różnej wielkości i kształtu około
40 sztuk.

18. Tabakierka  z kości słoniowej, na wierzchu 
wyrżnięta scena myśliwska, na bokach w ko­
ło, psy i gałęzie dębowe.

17. Rewers Franciszka* hr. Wodzickiego na 5,400 
złpols., wystawiony na rzecz Cecylii Dem­
bińskiej.

18. Łańcuszek stary, poczęści rozerwany, skła­
dający się z pereł w złoto oprawnych.

19. Skuw ka 'złota, od sznurka, na niśj popiersie 
Kościuszki w profilu oddane.

20. Guziczków srebrnych pozłacanych (do podu 
szki) z włosami blond

21. Obrazek M atki Bosi 
w owalnych mosiężnych wyzłaćanych 
kolo 4 cale wysokości, 2 szerokości.

22. Pugilaresik skórzany  (cuir de Russie) fio­
letowy z klamerką pozłacaną i kluczykiem, 
nieużywany, w nim:_

23. D wa medale mosiężne bite na pamiątkę ślu­
bu Cesarstwa Ich Mść Francuzkich.

24. Num izm atów  piastowskich braktentów oko­
ło 80 sztuk i kilka monet srebrnych czeskich, 
z czasów Jana Luksemburgczyka. 1

23. K rzyżyk  z olszynki grochowskiej, w środku 
i po końcach w złoto oprawny, z datą w y­
rytą w środką.

Ktoby przedmioty powyższe, bądź 
wszystkie, bądź w części wykrył, znalazł lub 
wiadomość pewną o nich n ógł udzielić, ze­
chce się zgłosić do Adm inistracyi „Czasuu 
gdzie stosowną do wartości odzyskanego przed 
miotu, nagrodę otrzyma. (2783 -3)

D O  S P R Z E D A N I A - * ®

d w o u s e ,
V« mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 

którego sześć morgów grantu należy.
Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, sk łada  się z 3  Pokoi, 

Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 k ró w  i Stodoła.
Kupujący oprócz zasiewów m oże inwentarz na miejscu będący 

zatrzymać.
W idok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do A f a h n i n i S t V t t C y i  

„ C Z f t S U , * *  gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2550)

\

Kollegium zdrowia Wielkiej Brytanii w  Londynie, 
9 3 ,  E u s t o n - K o a d .

Podajemy niniejszem do wiadomości publicznej, ze czyniąc zadość życzeniu 
ogólnemu, wydaliśmy w języku polskim, W yciąg z  p ism  Hygieisty Morisona, pod 
ły tulem:

„ M O R IS O N IA N A "
C Z Y L I

„ P O R A D N I K  D O M O W Y .
po

^ Z A S T R Z E Ż E N IE ! do publicznej wia­
domości, iż nabywszy za gotówkę Zakład foto­
graficzny od Wgo p. Mażka, nie przejąłem ża­
dnych długów po nim, a tćm samóm nie jestem 
obowiązanym czyichkolwiek pretensyj w tym 
względzie zaspakajać. Wzywam przeto wszystkich 
pp. Wierzycieli Wgo p. Mażka, aby nie udawali 
się do mego Zakładu z swojemi pretensyami jak 
tego doznaję, gdyż to jest tylko przerwą w pra­
cy i stratą * czasu; lecz upraszam udawać Bie 
wprost do *p. Mażka, gdziekolwiek on sie znaj 
dllje. (2880-i -2)

Powtarzając jeszcze raz moje przestrogę
N a p o le o n  d r o s s ,  fotograf.

Nowo otworzony
S K Ł A D

Herbaty i Czekolady
pod firmą:

B. WACHTEL
W  K RA KOW IE

p rz y  u l ic y  G ro d z k ie j  N r.  6 2 ,  
poleca szanownej Publiczności swoje za ­
wsze świeże transporta najlepszych h e r­
bat karawanowych i zwyczajnych, w ce­
nach najrozmaitszych.

Czekolad paryskich i drezdeńskich, 
wyrobów czekoladowych, czekolad h o ­
meopatycznych, rewalent i t  p.

Oprócz tego Utrzymuje

TOWARÓW KORZENNYCH.
Sprzedaż hartowna i cząstkowa.

  (2818 3 8 ________________

m inięjszem mam zaszczyt oznaj­
mić szanownym właścicielom 

koni, że posiadam środek przez siebie wy­
naleziony do leczenia szpatu , w łogaci- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścig - 
gien, m artw ej kości i wielu innych cho­
rób koni, oraz skoślawienia piersi i krzy­
ża. — Środek ten okazał się po tysią- 
cznern użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc ani blnn oszpecąjących. Ponie­
waż wzywania mojęj osoby codziennie 
się mnożą, a nie mogę na każde żąda­
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprzejmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta­
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo­
sobem stąje się użycie mego środka ró­
wnież możliwem, a koszta kuracyi wy­
niosą daleko mniąj, 2 do 5 talarów, po­
dług stanu choroby. (2449-21 )

F r .  E rn s t, 
aprobowany lekara koni z Halle a. S. w Saksonii.

5) Weterynarzowi p. E r n s t  w H a lin .S a lą .
Hanower 29 Listopada 1860.

Doncsz; pann uniten e, i t  leczenie mego ko­
nia na wlogaciznę przez pana przedsięwzięte 
nważać należy za wybornie dokonane. U ty­
wszy konia znown od kilkn tygodni do ucią­
żliwych wycieczek, nabyłem tego przekonania, 
że się kulawość już  nie wróci. — Przesyłając 
panu m  nowo moje podziękowanie polecam się 

Hrabia M W ardenherg , nadlowczy.

ROB B0Y VEA U  LAFECTEDR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkuryuszu. —  Leczy odziedziczoną o 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro 
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaaźliwych nowych lub; zadawnionych 
bardzo uporczywych.

£ 9 *  Dostać można w K r a k o w i e  u p. Molę- 
dzińskiego. — W Wa r s z a w i e  w Składzie mate- 
ryałów aptecznych p. Galie, jak również u pp. 
Mrozowskiego, Sokołowskiego Grodowskiego, 
Ch. Lilpopa i Conterschnera i Spółki.— W L u- 
b 1 i n i e n pp. Mazurkiewicza i Wareskiego. — 
W Wi l n i e  u p. Chrościckiego. (2719-7-)

BBPSklad 
cher Nr.

tlad główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri- 
12, u p. Giraudeau de St. Gerwais.

Hotel Rzymski,
(Hotel de Home),

.Albrechtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU," 
połąciony z nowo urządioną ResUuraoyą, w którdj 
dostać można dobrego Wina, Piwa bawarskiego 1 do­
brnę prnyrnądnonyeh potraw, poleca

*2476-15-) JE. A stel.
N B ,  Pokoje po coaio od 10 do 16 arebroyob 

erossy na d o b ę . __________

Dzieło to znajduje się w Księgarni B u u m g a rtlten a  w K rakow ie,
cenie 1 złr. 5 0  cent.

Przy tej sposobności mamy sobie za powinność zwrócić Publiczności uwagę na
pojawiające się od niejakiego czasu różne tak zwane uniwersalne środki, krew czy
szczące P igu łk i itp., które pod słynnemi nazwami wygłaszane i  wyciągami z naszych 
dzie ł ozdabiane bywają.

Ostrzegamy więc przed tym nowym sposobem podstępu fałszowania naszćj teo-
ryi i upraszamy zważać by leki nabywane pochodtiły od nas i mieściły na tle czer­
wonym  stęplu rządowego białemi literam i słow a: „M orisons Universal Medicins."

Leczące środki nasze składają się li z  roślin  i są zbawienne we wszelkich przy­
padkach niestrawności, wstręcie (odrazie) od pokarmów, to wymiotach, dolegliwościach 
żółciowych i  nerwowych, w bólu głowy i ni.regidarnych czyszczeniach miesięcznych, 
w osłabieniu, artryzys i  reumatyzmie, w żółtaczce, dolegliwościach w ą’roby i  piasku  
nerkowego, w kamieniu i wszeluich zalkaniach moczowy h, to hemoroidach jistułach, to 
wodnej puchlinie i  febrze, w epileptycznych napadach, tudzież przecito wszelkim cho­
robom skórnym, wrzodom i t. p.

Bliższe szczegóły czerpać można w Morisonianie.
W  całym świecie znane, używane, i niezliczonemi doświadczeniami stwierdzone, 

od 4 0  l a t  b e *  o g l a s z a u  rozpowszechnione leczące środki nasze, same się zale 
caja, dlatego nadmieniamy tylko, że jedynym naszym zastępcą, upoważnionym na ca­
łą Austryę i kraje polskie jest wyłącznie pan Juliusz: fUrosse w K r a k o w i e ,  
i że te  tylko środki za prawdziwe, i od nas pochodzące uważać możemy, które przez 
niego lub jego pGnomocnikóio są sprowadzone.

Za kollegium Zdrowia Wielkiej Brytanii
Podpisano: J . M orison, prezydent.

P ercy ,  sekretarz.
Londyn w  m iesiącu  T.iocii 1863 . *2793-5 6)

W  APTECE „pod BARANKIEM"

W S I 6 H 0 S &  S L i & i i g i i l E i i i i
Jako w głównym składzie w ielu środ- racie płóciennćj rozsm arow ane, nie spra- 

ków lekarskich Paryskich można dostać ka wiają żadnego bólu, a zawsze i w bar- 
żdego czasu : dzo krótkim  czasie naciągają pęcherze.

Pob Doyve.au Lafjecteur w yrobu D oktora ®r' tiehr s N ercn - Extract.  Lekarstw o 
paryskiego G iraudeau de St. Gervais. Le-i *° wynalazku doktora B ehr’a, jest jedy- 
karstw o to od lat 60o'« w  całćj Europie n7m środkiem leczącym prędko i pewnie 
słynne, przez król. wydział lekarski rozbie-; w sielkie z osłabienia nerw ów  pochodzące 
ranę, w zagranicznych szpitalach zaprowa- c*loro^y’ I3*1 M elancholią, Hypochondryą, 
dzone, jak  najdzielniejszy środek w  choro- H y r t e r y ą ,  Epilepsią, kurcz żołądkowy, szum 
bach skrofulicznych skórnych i wielu innych. w ból zębów, bicie se rca , cierpie

Cafe de Glands  -  doux  -  Hay et. K aw a żo­
łędziowa Hayeta, jest zarazem pokarmem 
i lekarstw em , jako posilająca dla kobiet
i dzieci.

Pillules de Carbonate ferreux inalterable 
de Vatlet jako jedyny środek w błędnicy i in 
nych chorobach.

Dragees de lactate de fer de Gilis et 
Conte, w błędnicy i innych chorobach.

Pastilles alcalines digestives au bicar­
bonate de Soude naturel de Vichy, na wzmo 
cnienie osłabionych sił, jako  spraw ujące a- 
petyt, w  żółtaczce, w  błędnicy.

Caiffa dl Orient. Środek z wielkim sku­
tkiem używany w  chorobach piersiowych 
ako usilniający.

Cachou de Dologne. Środek na cuchnięcie 
z ust, pruchnienie zębów, a zostawia przy­
jem ny zapach w  ustach.

P dte Pectorale de Nafe dA rabie.  P a ­
stylki przez D oktora D elangrenier przyrzą­
dzone i przez chem ików  paryzkich rozbie­
ran e , doświadczeniem 45 lekarzy stw ier­
dzone, w swoim rodzaju jedyne, urzędownie 
stwierdzone w  dychawicy, ch rypce, duszno­
ści, kokluszu i innych przypadłościach p ier­
siowych spraw iają zbaw ienne skutki.

Pdte pectorale balsamique de Regnauld 
ainó; Pastylki balsam iczne w  bardzo k ró ­
tkim czasie leczące kaszel, ka tar, chrypkę 

wszelką duszność.
P dte pectorale Georgi dE p in a l,  pastylki 

ziołowe najskuteczniejsze w e wszelkich cho­
robach piersiowych.

Pasta zębowa i  Mydło zębowe  B ergm anna, 
jako środek najskuteczniejszy na ból i 
czyszczenie z ę b ó w  w  różnych przypad­
kach.

housso de Boggio. jako niezaw odne le­
karstwo przeciw soliterowi.

Papier Fayard et Blayn. Je s t to najdo­
skonalszym środkiem  na odgniotki, które 
w krótkim  czasie zupełnie n ik n ą , tudzież 
w oparzeniu i odm rożeniu części ciała, jako 
środek doświadczeniem stw ierdzony.

Eau de fleurs d Orange,  św ieża w naj- 
epszym gatunku.

Hygienique mfailUble Injection de Brou, 
zestósow nym i przyrządam i, w  chorobach 
syfilitycznych w kilku dniach zupełnie wy- 
ecza.

Eau balsamique et Odontalgique du Dr.l 
Jackson, środek przeciw  bólowi zębów i 
dziąseł, zabezpieczający od spróchnienia 
zębów i przeciw szkorbutowi.

Wizykatorye paryskie Pedriela  na ce

nia hem oroidalne, wszelkie reumatyczne 
bóle— zestósow nym  objaśnieniem .— R ó­
żne wyroby chirurgiczne jako to : Brache- 
rium Podpaski elastyczne  dla osób cierpią 
cych rupturę. —  Bandaże elastyczne  dla o 
sób noszących apertury ,—  Suspensoria ela 
styczne  różnćj wielkości.

Eau de Botol, woda balsamiczna do u 
śmierzenia bolu zębów i do konserw ow a 
wania zębów.

Strop de Berthe d la Codeine posiada w  wy 
sokim stopniu w łasność uśm ierzenia ka 
szlu i bólów nerwowych, tudzież pastylki 
Berthego.

P igu łki z jodkiem zelaza Blanckarda 
wyborne lekarstwo na błędnicę.

Pigułki i balsam doktora de Laville, śro 
dki doświadczone jako najskuteczniejsze na 
podagrę i reumatyzm.

Sirop de II. Aubergier au lactuarium w  cho 
robach piersiowych z wielkim skutkiem za 
lecany.

Pomade epispastiąue d’Albespeyres, et Pa  
pier epispastiąue do utrzymywania rany po 
wizykatoryach.

Szprycki szklanne. — Proszki Seidlitzkie 
M olfa.

Paullinia proszki, pigułki i pastylki za­
lecające się dla osłabionych osób, osobli 
wie dla nerwowyeh kobiet, na upławy itp 
Sposób użycia do każdego lekarstw a do­
łączony.

Pigułki Cauvin jedne na febrę, drugie 
przeczyszczające. — Matico pigułki i szpry 
cowanie. —  Fosfat de fer.— Syrop chrza­
nowy. — Papier Wlinsi, i podobne inne, 
które osobno są ogłaszane,

Z g u b io n y  z o s t a ł
w  d n iu  5 )m b. m .

Pugilares ciemno - szafirowy,
«v którym prócz różnych notatek znajdował 
się banknot na 100 zł*., 2 po 10 złr., 3 czy 
4 po 1 złr.; oraz list ndresowany: „k Mr. Ie 
bar. James Rnthsrhild h Paris-" —  Oddawca 
otrzyma w Adm inistracyi nCzasuu 10 złr. 
nagrody, (2833- 3)

P u g i l a r e s  c z a r n y  ko-
O  o łokościoła Panny Maryi, wktó- 

rym się znajdowało oprócz pieniędzy paszport 
i inne ważne papiery. — Znalazca zechce się 
zgłosić do Administracyi „Czasu", gdzie o-
trzyma stosowną nagrodę. (2879-1-)

a inserat p. K a z im ie ­
r z a  H en isza ,  umie-S M , .

szczony w Nach 1 5 6 ,  7 5 9 ,  164 ,  i 1 6 9  
„ C a s u , “ w którym tenże oznajmia, ii 
utrzymuje n a j z d o l n i e j s z y c h  Tapicerów 
w swoim zakładzie, niżej podpisani starsi 
Zgromadzenia tapicerów i sio- 

dlarzy Krakowskich  
mają honor oznajmić niniejszem prześwie- 
tnój Publiczności, iż żaden z tutejszych 
majstrów u p. Henisza nie pracuje, 
co w łasnoręcznym i podpisami stwierdza­
m y .—  Kraków d 5 0  Lipca 1 8 6 3 .

Drozdowski Franciszek, 
(2773-4-6) Jakób Reichel.

A. Mlosenherg,
Doktor Medycyny, Ghirargii i A kaszer.

le c z y  za  p om ocą
Elektro-Magfiietyzinu

następujące słabości z nąjlepszym, często nad­
spodziewanym skutkiem: 

reumatyzm, podagrę , ból głowy, zawrót gło­
wy, ból twarzy  (tie douiereau) i  inne bóle 
nerwowe', wszelkiego rodzaju kurcze', ogólne 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
członków słabości', szpika pacierzowego', 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i  sta- 
bośó wzroku. (2470-14-)

Ordynuje od godziny 3ej do 5ąj po połu­
dniu na Stradomiu pod L. 14.

Wiadomość dla Gospodarzy 
wiejskich /‘© J

   (2826-3-8)

S K Ł A D  
wybcrowych MASZYN

rolntczo-gospudarskich
wszelk ego g a tu n su  i najnow szych kon- 

slrukcyj, szczególniej

M Ł O O A R Ń I E
różnej wielkości, poleca

F A B R Y K A  M A C H I N  
JBŁ, JPełerseima

w Krakowie, na ulicy Wesołćj.

ŚRODEK rnomm
na

wzmocnienie w łosów .
Przewyższający w s z e l k i e  dotąd uży­
wane w  tym  celu środki w swych sku­

tkach  jakotćż i przyjem ności- 
Już po trzechdniowem nacieraniu w ło­

sów za pomocą gąbki, znosi się form owa­
nie łuski, przez co wzmacnia cebulki w ło­
sowe, przyspiesza rośnienie włosów i na 
daje im miękkość i połysk jedwabisty.

M g s * . W szelkie o b s t a l u n k i  lekarskie 
z Francyi i z Niemiec przyjmuje i 

w jak  najkrótszym czasie dostarczyć tako­
we obowięzuje się.____________(2579-7)

ADM INISTRACYA DÓBR
W(J° W /orf, Mahfskiego

w  W O J N IC Z U ,
roku tego, jak i poprzednich, może w cze­
śnie zam ówioną pszenicę m oraw ską, ró ­
wnie żyto krzewiste jako  now o sprow a­
dzone szam pańskie do siew u dostarczyć.

Jakiego gatunku i dobroci, zboża z W oj­
nicza pochodzące, są —  o tern szanowni 
Gospodarze wiedzą. —  Cena jest o 2  złr. 
wyżćj nad cenę targową.

Szanow nych Gospodarzy, Adm inistra- 
cya jedynie na nowo z M orawy sp row a­
dzone, tam pod nazwiskiem  „Szam pań­
sk ie" zwane żyto, uw ażnych zrobić musi.

Żyto to prócz szczególnego plonu, od­
znacza się niezwykłą w ielkością i pię­
knością.

N a żądanie próbka udzieloną być może.
Szanowni Gospodarze zam ów ienia te ­

go rodzaju zrobić chęć  m ający, zechcą się 
listami opłaconem i do 
„Administracyi Dóbr w Wojniczu“ 

poczta W o j n i c z ,  zgłosić. (2824-3)
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praw dziw ych holenderskich c e b u l e k  
k w i a t o w y c h ,  oraz wszelkich now ostek 
tak cieplarnianych, jako i wolno rosną­
cych, niem niej ze szkółki drzew, je s t 
gotów  podpisany udzielić Panom  in tereso­
wanym .

Ceny cebulek kw iatow ych i w ielu in­
nych artykułów  zostały w porów naniu  
z rokiem  zeszłym  znacznie zniżone, przeto 
spodziewam się licznych poleceń, u p ra ­
szając o w czesne łaskaw e zam ów ienia.

Zakład cieplarniany i  Szkoła drzew.
Planitz  p rzy  Zwickau Sachsen 

(2742-4) fw. G eitner.

NAUCZYCIEL PRYW ATNY
w olnego stanu ,

średniego wieku, zajmujący się od kilku lat edukacyą 
dzieci obywatelskich, zdając z elewami swemi egzaminu 
publiezne, zarówno ze szkół n i e m i e c k i c h  jako 
i i t i m n a z y u l n y c l i ,  poszukuje posady Nauczy­
ciela do chłopców małych lub doroślejszych na wsi 
lub w mieście w domu obywatelskim.

Udziela J ę z y k  F r a n c u z k i  gruntownie, czy to 
pod względem praktyki czy teoryi, — posiada język 
wioski i uczy według nowego systemu metodą ła ­
twą i praktyc-ną. W a r u n h i  u m i a r k o w a n a  

Adresa: „Panu B .  ’T . guwernerowi, wrę­
czyć raczy pan M. Wróblewski, obywatel miejski 
w Przemyślu, pod L. 17 priy  ulicy Franciszkańikiej. 

_______________  (2 7 9 1 -3 -)
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